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M Ł O D Z I

dwóch kombinatów 
z mi e r z y l i  się

METRAMI ♦ JAKOŚCIĄ

Na końcowym posiedzeniu
Rada Federacji przyjęła w skład ŚFMD
21 organizacji z 16 krajów

Bruno Bernini ponownie przewodniczącym
W dniu 18 bm. w godzinach wieczornych zakończyło się trzydniowe posiedzenie Rady Świa­

towej Federacji Młodzieży Demokratycznej. W obradach uczestniczyło 389 przedstawicieli or­
ganizacji młodzieżowych wchodzących w skład Rady oraz obserwatorów i zaproszonyeh gosek 

Na końcowym posiedzeniu Rada przyjęła rezolucję w sprawie wyników V Światowego Fe­
stiwal’! 1 dalszych zadań SFMD: uchwalę o zwołaniu V I Światowego Festiwalu Młodzieży I 
Studentów o Pokój I Przyjaźń, uchwalę o przyjęciu do SFMD 21 organizacji z 16 krajów  
oraz dokonano wyboru nowych władz Federacji.

Chłoń  z gromady Budy  Janowskie — Gruba (w  środku) przy-  
W1 6 Z 1 va punkt skupu PZGS w Mińsku Mazowieckim ostatnie 
6 5 q żyta, wykonując w  100 proc. stuój roczny plan dosta­

w y  zboża. F o to : C A F

Piszia nam:

Pomoc?
DROGA REDAKCJO!
W liście swym chciałem  

przedstawić moje ostatnie 
spotkanie i  niektóre frag-  
menty rozmowy z ins truk> 
torem ZP ZM P w  Puła­
wach,  toto. Zenonem K a­
rpińskim. A  było tak.

PRZEZ TELEFON S ŁY ­
SZĘ GLOS: „Przygotujc ie  
m i cały Zarząd Gromadzki 
ZM P na. naradę, która od­
będzie się o godzinie V .  
Przyjadę osobiście. Na 
tym  posiedzeniu omówimy  
sprawy festiwalowe".

O D P O W IA D A M : „Dziś
jes t to niemożliwe, gdyż 
członków Zarządu G rom a­
dzkiego nie ma na miejscu. 
Pracują na swych gospo­
darstwach. i  t rudno będzie 
ich zawiadomić. Ostatecz­
nie mogą dziś przyjść t y l ­
ko t rzy osoby, spośrod 
tych, którzy pracują w  Ba­
ranowie".

INSTRUKTO R: „ T o ab­
solutn ie mnie nic nie ob­
chodzi w  ja k i  sposob si? 
urządzicie, aby wszyscy 
b y l i  obecni".

J A '  „Dlaczego towarzy­
szu n ie zawiadomiliście
mnie o ty m w c z e ś m e j  Ja 
za- dwie  i  pp ł godzinya-.e  
zdążę ściągnąć 7 osob z
poszczególnych kół. Mozę
to posiedzenie zrobimy }U -  
tro z rana, a dziś wieczo­
rem postaram, się zawiado­
m ić członków Zarządu .

SŁYSZĘ GŁOS: „Koniec. 
z \dyskusją. Polecam wam  
i  musicie to zrobić".

P Y TA M  SIĘ: „K to  mó­
w i ł  Czy naprawdę in s tru k ­
tor ZP ZMP?  Bo takie  roz­
kazy z ZP słyszę po raz 
pierwszy".

INSTRUKTO R: „Muszę  
u was robotę rozkręcić".

O D P O W IA D A M : „No lak, 
idzie trochę słabo, gdyż 
brak  jest aktywistów, k tó­
rzy przebywają  na u rlo ­
pie. Przyjedźcie, to bę­
dziemy wspólnie robotę 
rozkręcać i nawzajem so­
bie pomożemy. A jeżeli 
chodzi o posiedzenie za­
rządu, ta zrobimy  _ ju tro ,  
gdyż dziś nam. się nie uda".

INSTRUKTO R: „Słowa
nie zmieniam i  dziś musi 
się odbyć posiedzenie Za­
rządu Gromadzkiego Z M . 
w  Baranowie".

Tow. K am ińsk i rzeczy­
wiście przyjechał. Zebranie 
Zarządu tego dnia nie od­
było się. Pomocy ze stro­
ny ins truk to ra  nie o trzy­
maliśmy żadnej. Tak b y ­
wa, gdy ktoś pracę, pomoc 
dla innych zastąpić chce 
komenderowaniem.

JERZY KR AW CZYK
P rz e w o d n iczą cy  Z a rzą du  

G rom a dzk ie g o  Z M P  
w  B a ra n o w ie  (pow . P u ła w y )

Polscy naukowcy

wyjechali 
do Sztokholmu

Na zaproszenie M iędzynaro­
dowego Stowarzyszenia Nauk 
Politycznych udała się w  dn iu 
18 bm. do Sztokholm u grupa 
uczonych polskich, delegowa­
nych przez Polską Akademię 
Nauk. W skład g rupy wchodzą: 
prof. Adam Schaff, prof. S ta­
nisław Ehrlich. prof. Sylwester 
Zawadzki oraz prof. Manfred 
Lachs. Naukowcy polscy we­
zmą udzia ł w  zebraniu Rady 
Stowarzyszenia, k tó re  trv. ac
będzie od 18 do 27 bm.

. w  ,<n(u ę czerwca br. przedstawiciel* młodych robotników *  najwięk-
I.O DZ (kor. w-o. j Marchlewskiego oraz z Kombinatu Bawełnianego lm. J. Stalina

szych w Polsce młodzieży tych zakładów umowę o współzawodnictwie festiwalowym, któ- 
re jdPcS£ s  trw a n ia  obejmuje okres do 31 sierpnia br.

Polegają one na tym, że do 
agregatu omletowego ustawio­
nego w najdogodniejszym miej­
scu wsi, wszyscy chłopi dowo­
żą zboże, a następnie młócą je, 
wzajemnie sobie pomagając.

Æ w M w ï ;  mówi: f  m.o; 
d rie z  . Pr * i î L ih , . , » t k ie z o  w y p ro -

* > KnktÓWm6"T:0Wml0-
Prządka z zakładu „B " .Ta­

nina Bernat zobowiązała się wy- 
ddeż wy pro- produkować ponad plan 225 kg
■*ów pian »■'»' k* przędzy, a wyprodukow ała 1255
&umj L  z  innego punktu 1 '

*e m łodz ież  za k ła d u  ,.C;<
S  im . S ta lin a  zw iększy
p ro d u k c ję  tk a n in  p ie rw szego ga­
tu n k u  o 192* m e tró w .
Jak realizowane są te p i za­

kładów o wybrane zobowiązania.

W ZPB im. Marchlewskiego
Młodzież przędzalni średniej 

wyprodukow ała ponad plan 
czerwca t pierwszej dekady lip - 
ca 5120 kg przędzy.

Równie dobrze pracuje m ło ­
dzież przędzalni odpadkowej,

kg.
Młodzież oddziału opalam i i 

apara tury b ia łe j zakładu ,.D" 
zamiast planowanych 100 tyś. 
m etrów tkan in  ponad pian, u- 
zyskała praw ie 292 tys. metrów.

Ogólna wartość dodatkowej i 
lepszej produkcji, uzyskanej ze 
współzawodnictwa festiwalowe­
go młodzieży tych dwóch zakła­
dów bawełnianych w Lodzi, 
sięga już setek tysięcy złotych.

W pierwszych dniach wrześ­
nia br. specjalne kom isje wy

I  września rozpoczyna się 
w szkołach ogólnokształcą­

cych i  zawodowych nowy 
rok szkolny. W księgar­

niach i  sklepach z m a tę - 
na łam  i  piśmiennymi pa - 

naje ożywiony ruch.

W godzinach rannych 18 bm. 
obradowały kom isje powołane 
przez Radę. W godzinach popo­
łudniowych odbyto się ostatnie 
posiedzenie plenarne. Ucz.estni- 
C.y posiedzenia na wstępie w y ­
słuchali sprawozdań ./, prac po­
szczególnych kom isji. Następnie 
Rada jednomyślnie, podjęła u- 
chwałę. mocą k tóre j w  skład 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej weszły nastę­
pujące organizacje:

O rg a n iza c ja  D z iew czą t A rg e n ty n y  
K lu b  K o s z y k ó w k i „P ro g re s "  z rz e ­
sza jący w ie le  d r u iy n  sp o rto w ych  
w  B e lg ii,  S ekc ja  M iodzte ioW a  S to­
w arzyszen ia  Z je dn o czo nych  U k ra iń ­
ców  K a n a d y js k ic h , K o n g re s  P racy  
W ysp  K a ra ib s k ic h . L ig a  M łodz ieży  
A fry k a ń s k ie j W ybrzeża  Kości S ło ­
n io w e j, S tow arzyszen ie  M lodzieZy 
z M aabang  (Z ło te  .W ybrzeże), K o m i­
te t M ło d y c h  A n ty k o lo n ta lis tó w  z 
M o n tp e ll ie r  (F ra n c ja ), o rga n izac ja  
„P ra ca  i  K u ltu ra “  (F ra n c ja ), T e a tr 
Ju hu  (In d ie ), F ederac ja  M lodzieZy 
K a lk u ty  „K a lik a ta  Y nbs S angha" 
(In d ie ), licząca ponad m ilio n  cz ło n ­
kó w , o rga n izac ja  „C h ó r  C e n tra ln y “  
(Japon ia), D em o kra tyczn a  L ig a  Pa­
tr io ty c z n e j M lodz ieZ y K o re a ń s k ie j 
w  Ja p o n ii. S tow arzyszen ie  d la  ucz­
czenia pam ięci s tu d e n tó w  p o le ­
g łych  w  czasie w o jn y  „W a d a ts u m i- 
k a i“  (Japon ia), S tow arzyszen ie  
K u ltu ra ln e  M łod z ieży  JaD ońskte j, 
o rga n izac ja  ,,O środek S ztuk : D ra ­
m a ty c z n e j“  (M a rty n ik a ) , „K o n g re s

dzież przędzalni odp-> KO"  : (on i one z. przedstaw icieli zakła- 
gdzie wyprodukowano już po- ; d6w j Zar7_ądu t a k ie g o  ZM P 
n » i da n  247fi kg przędzy. Bar- , ,___ . _____ .nad plan 2476 kg przędzy.(.®ar‘! dokonują oceny współz.awodnic- 
dzo dobre są w y n ik i real,7'a twa i w yłon ią  zwycięzcę, 
zobowiązań młodzieży z nictar-
ni. Postanowiono tu zwiększyć 
produkcję oddziału o 13.942 kg 
— tymczasem już  do dnia 10 
lipca br. zobowiązanie zrealizo­
wane zostało w  63.6 proc.

Niemnieisze osiągnięcia m a­
ją  m łodzi tkacze i tkaczki oraz 
młodzież oddziału wykończalnl.

M. CEŻAK

Na zagrożony 
odcinek!

KRAKÓ W  (Obsł. wł.). Zarząd 
, , ,_ | . . . . . .  Dzielnicowy ZM P PodgórzeBawełnianym im. J. Stalina dzw
W Kombinacie

O Ile młodzież zakładu „C " 
w ykonyw a ła  dotychczas 
zgodnie z planem 54,4 proc p ro­
dukc ji pierwszego gatunku, o 
ty le  teraz wykonu je 62,2 proc. 
pierwszego gatunku.

Zegnamy
festiwalowych

•om do Zarządu Zakładowe­
go ZM P w  Krakowskich Za­
kładach Wytwórczych Materia­
łów Elektrotechnicznych.

— Halo! Słuchajcie  — go­
rączkuje się przy słuchawce in ­
struktor.  — Trzeba pomóc O- 
środkowi Maszynowemu w 
Szreniawie. Sytuacja poważna. 
Złe wyremontowane maszyny 

1psują się ustawicznie. Spół- | 
dzielni om produkcy jnym  po­
wiatu proszowickiego grozi o- 
późnienie sprzętu zbóż. POM- 
owi w Szreniawie brak me­
chaników, k tórzy by natych­
miast usuwali  awarie.

Wkrótce po tym Tadeusz 
Bajor — ślusarz, Franciszek 

18 hm, odjechały * Warsza- i Michalik  — kowal,  Józef W oi- 
wy dalsze grupy młodzieży *»* niak  —- spawacz i  Mieczysław  
granicznej, które uczestniczyły 

m ć..-łałnwvm FestUva*u>

gości

P o k o ju  M łod z ieży  N ig e r ii " ,  Or-g«- 
n iza c ja  M łod z ieży  S o c ja lis tyczn e j 
R e p u b lik ! San M a rin o . L ig a  M ło ­
dz ieży  W ie jf ik le j Togo o raz L iga  
„P o k ó j i P rz y ja ź ń “  (U ru g w a j) .

Uchwała Rady o przyjęciu do 
SFMD tych organizacji podlega 
zatw ierdzeniu przez Kongres 
SFMD.

W dalszym ciągu obrad se­
kretarz generalny M iędzynaro­
dowego Związku Młodzieży M u­
zułm ańskiej Kamal Yacoub 
Sabry przekazał w im ieniu swej 
organizacji pozdrowienia dla u- 
czestników posiedzenia Rady. i 
S tw ie rdz ił on, że związek ten i 
pragnie jak  najszerszej współ- j 
pracy z innym i organizacjami 
m łodzieżowym i oraz w yraz ił 
podziękowanie za zaproszenie 
jego przedstaw icie li na w ar­
szawski Festiwal.

Następnie Rada przyjęta re­
zolucję aprobującą gospodarkę 
finansową SFMD za ubiegły 
okres, pc> czym przystąpiono do 
wyboru nowego Kom ite tu W y­
konawczego Federacji, w skład 
którego powołano 45 osób.

Wybór nowych władz ŚFMD
Przewodniczącym SFMD w y­

brany został ponownie Bruno 
Bernini (Wiochy), wiceprzewod­

n iczącym i: Hu Yao-pang (Chi­
ny). Miroslav Wecker (Czecho­
słowacja), Krishen Chandra 
Chaudaurl (Indie). Flavio Bra­
vo (Kuba), Helena Jaworska 
(Polska), Doris Copelman (USA), 
Tom Colvin (W ielka Brytania), 
Aleksander Szelepin (ZSRR).

Sekretarzem generalnym
SFMD w ybrany został ponow­
nie Jacques Denis (Francja). W 
skład sekretariatu Federacji 
weszli: O rlando Gomes (Bra­
zylia). Chen 1,1-jen (Chiny), 
M alcolm  Nixon (W ielka B ry ­
tania) oraz Walentin Wdo­
wi« (ZSRR). Ponadto w  sekre­
t a r ia t ^ .  zarezerwowano dwa 
miejsca dla przedstaw icie li In ­
d ii i  USA. S karbn ik iem  Fede­
ra c ji w ybrano A n ta la  Gonyei 
(Węgry).

Po dokonaniu wyboru nowych 
w ładz Rada w  oparciu o w n io ­
ski złożone przez kom isie po­
wzięła ogólną rezolucję w spra­
w ie w yn ików  V Światowego 
Festiwa lu i zadań SFMD na 
przyszłość oraz uchwałę, która

postanawia zwołać V I Ś w iatow y 
Festiwal M łodzieży i Studen­
tów  o Pokój i  P rzyjaźń do 
Moskwy latem 1957 r.

B urz liw a  owacja w ybuch ła 
na sali, gdy przedstaw icie le 
szeregu organizacji uczestniczą­
cy w  obradach przekazali na 
ręce przewodniczącego SFMD 
liczne podark i dia Federacji.

Zam ykając posiedzenie B ru ­
no B ern in i życzył wszystkim  
jego uczestnikom dalszych suk­
cesów w  pracy nad um acnia­
niem przy jaźn i wśród m łodzie­
ży i w walce o pokój.

; Obrady zakończono odśpie- 
I waniern hym nu młodzieży de- 
I m okratycznej.

VI Festiwal

Na str. 3
REZOLUCJA RADY ŚFMD 

w sprawie wyników V Festi­

walu I przyszłych zadań Fe­

deracji

się

w Moskwie
Rada SFMD wita z za­

dowoleniem zaproszenie 
Antyfaszystowskiego Ko­
mitetu Młodzieży Radziec­
kiej 1 postanawia zwołać 
V I Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów o 
Pokój i Przyjaźń latem 
1957 roku w Moskwie.

Czyniąc zadość wspólne­
mu całej młodzieży, dąże­
niu do przyjaźni I pokoju 
oraz w celu ustanowienia 
jak najściślejszej współpra­
cy ze wszystkimi organi­
zacjami młodzieżowy mi, 
Rada poleca Sekretariato- 
wd zwrócić się do wszyst­
kich organizacji młodzieżo­
wych krajowych i między­
narodowych, a zwłaszcza 
do Międzynarodowego
Związku Studentów z ape­
lem o wspólne zorganizo­
wanie V I Festiwalu.

Rada SFM D zwraca się 
do wszystkich organizacji, 
aby uczyniły co leży w ich 
mocy w celu rozpowszech­
nienia wiadomości o zwo­
łaniu V I Festiwalu I pro­
pagowania jego idei, w ce­
lu wezwania całej młodzie­
ży do podejmowania tysię­
cy nowych akcji, jak np. 
organizowania festiwali lo­
kalnych i krajowych, kon­
kursów kulturalnych i za­
wodów' sportowych, uro­
czystości i wieczorów przy­
jaźni międzynarodowej, tak 
aby Festiwal moskiewski 
stal się wynikiem wspólne­
go działania 1 braterskiej 
współpracy tych wszyst­
kich, którzy pragną zapew­
nić młodemu pokoleniu lep­
sze życie, pragną utrwale­
nia na zawsze przyjaźni 1 
pokoju między narodami.

w V Światowym Festiwalu
Z Dworca Wschodniego odje; 
chała, żegnana przez miodzie* 
stolicy, 00-osobowa grupa m ło­
dych Wietnamczyków i blisko 
00 delegatów młodzieży Korę •

Nidziński — tokarz, odpowie­
dzieli na to wezwanie:

— My pojedziemy do Szre­
niawy.

Zetempowcy z wydzia łu m a­
szyn postanowil i zastąpić w

„  n ^ n r ra  G łów- i pracy swych 4 kolegów, by 
*rupa młodzie- ^ a  wydzia łu nie ponio-

ży brazylijskiej.

Dzieci
Polonii zagranicznej
u  premiera 
Cyrankiewicza

(Sz.)

Przez „wspólne klepisko”
do przodownictwa

BIAŁYSTOK, (kor. wl). Chło­
pi z Gromadzkiej Rady Naro­
dowej w Babach w pow. kol- 
neńskim iaroclclowall o całko- 
witym wykonaniu rocznego 
planu obowiązkowych dostaw 
zboża«

Sukces ten chłopi % Bab za-

Wielkie wydarzenie
Rozmowa z prof. L. Infeldem

(TELEFONEM Z GENEWY OD NASZEGO W YSŁANNIKA)

Przewodniczący delegacji polskiej na międzynarodową kon­
ferencję w sprawie pokojowego wykorzystania energii atomo­
wej prof. Leopold Infeld w roz mowie z przedstawicielem re­
dakcji „Sztandaru Młodych" oświadczył:

Niecodzienni goście bawili 
w dniu 18 bm. w .pięknym
ogrodzie ‘Kmakoas.^kDr» Przed- wdzięczają przede wszystkim 
strow prz> ' • ian(, j sprawnie przeprowadzonym O'mieścin. Na P ^ c i e ,  wydane stnsnwaH „nl tzw
tu przez Prezesa Rady Dimi* _ * <• . n . ul - iou-tełustrów Józefa Cyrankiewicza, 
przybyły dzieci polskie z. Fran- 

Belgii, Austrii, Holandii 
I Danii. Spędziły one szesc ty- 
godni na koloniach w na jp ięk- 
niej szych miejscowościach wcza­
sowych Polski.

— W itam y Was serdecznie, 
drogie kochane dzieci po­
w iedział do młodzieży m in ister 
Oświaty — W. Jarosiński.

Po powrocie do domów opo­
wiedzcie swym rodzicom, ko­
legom, sąsiadom o tym  wszyst­
k im  coście w idz ie li, opowiedz­
cie ja k  w Waszym ojczystym  
kra ju  żyją t pracują ludzie, 
jak uczą się i baw ią dzieci.

Powiedzcie im, ze dziś w 
Polsce pracy jest dużo, że pra­
ca jest i dla tych, którzy miesz­
kają w kra ju , i dla tych, k tó ­
rzy przebywają jeszcze na ob­
czyźnie. Powiedzcie, że Polska 
czeka na każdego, k to  ty lko  
chce wrócić i pracować. Po­
wiedzcie im , że ojczyzna tak 
ja k  kochająca matka — p rzy j­
m ie każdego, bo chce wszyst­
kie swoje dzieci mieć przy 

j sobie.

Stosowali 
wspólne klepiska.

— M iędzynarodowa konfe­
rencja w sprawie pokojowego 
wykorzystania energii atomo­
we j jest is totnym krokiem na­
przód w dziele umocnienia sił 
pokoju, jest wyrazem szczerej, 
przyjacie lskiej współpracy
między narodami, szerokiej 
wym iany  doświadczeń nauko­
wych. Konferencji naszej uto­
rowały drogę wielk ie osiągnię­
cia nauki, światowej,  wielk ie  
sukcesy nauk i radzieckiej, u- 
t.orował je j  drogę sukces po­
l i ty k i  rokowań i  odprężenia 
międzynarodowego, uwieńczo­
nej lipcową konferencją sze­
fów  rządów czterech mocarstw.

Humor włoski

— Bądźcie tacy dobrry i odetnijcie drzewc trochę niżej: 
między L u lu  a mną wszystko skończone.

(A y in g u a rd la )

i Rozmawiałem, z wieloma ko­
legami, zarówno ze Wschodu 
ja k  i  Zachodu.. Twierdzą oni 
zgodnie, że po konferencji  
w ie lk ie j  czwórki bieżąca kon­
ferencja jest największym w y ­
darzeniem w  ostatnim czasie. 
Przejdzie ona nie ty lko do h i ­
stor i i  nauki.  Jakkolw iek bo­
wiem konferencja m a  charak­
ter ściśle naukowy, posiada o- 
na z uwagi na szczerą, p rzy­
jazną dyskusję, ja k  i  swą tema­
tykę, doniosłe znaczenie po l i ­
tyczne dla odprężenia m iędzy­
narodowego, dla zbliżenia na­
rodów.

Wydaje się oczywiste, że po 
bieżącej konferencji  odbędą 
się następne, związane z. tą 
samą tematyką, co będzie da l­
szym krokiem do utrwalenia  
przyjaznych stosunków między 
narodami.

Konferencja odzwierciedla, 
znamienny przełom w opin ii  
światowej,  jest dowodem w ie l­
kiego wzrostu i  zwycięstwa sił 
pokoju. Konferencja w  sprawie 
pokojowego wykorzystania e- 
nergii, atomowej — to zwycię­
stwo naszych założeń, że nau­
ka na całym świecie jest, jedna, 
i  niepodzielna. Żadna zapewne 
z ' dotychczasowych konferencji  
naukowyćh nie spowodowała 
takiego skoku w  naukach przy­
rodniczych, jakiego należy o- 
czekiwać w  w ic iu  krajach po 
bieżącej konferencji, Róienicż 
nauka polska zyskała dzięki 
niej ogromne korzyści,

Rozmowę przeprowadzi!
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„Trzeba wszystko zrobić, 
żeby straty w  czasie żniw  
były jak  najmniejsze. 
Trzeba zmobilizować  wszy­
stko co można zmobi­
lizować w tym  k ie run­
ku. Trzeba wszystko zro­
bić, żeby skup rozpoczął 
się jak  najwcześniej, trze­
ba wszystko zrobić, żeby 
ja k  najprędzej zapełniły  
się spichrze państwowe" .— 
pow iedział na obradach IV  
Plenum PZPR tow. M inc.

To zalecenie nas 
obowiązuje. Obowią­
zuje całą młodzież na 
wsi do wytężenia 
wszystkich sił w cięż­
kiej pracy żniwnej. 
Wiemy wszyscy, że je­
żeli chodzi o zaopa­
trzenie naszej ojczyzny 
w zboże, to nic może­
my związać końca z 
końcem. Rokrocznie za­
kupujemy za granicą 
wiele kwintali zbóż. 
Płacimy za nie cenne 
dewizy, które oszczę­
dzamy, odmawiając so­
bie zakupu innych 
także potrzebnych na­
szej gospodarce towa­
rów. W tym roku mamy 
wszelkie szanse na uzyska­
nie większej ilości zbóż. 
Urodzaj jest dobry, a ostat­
nio pogoda także sprzyja 
żniwom, trzeba tylko wy­
tężyć wszystkie siły I uru­
chomić wszelkie środki, że­
by zebrać z pól bez strat. 
Każdy bowiem dzień opóź­
nienia powoduje straty 
wielu kwintali cennego 
ziarna. I  to jest pierwsze 
glówme zadanie. Początek 
tegorocznych opóźnionych 
żniw przypadł na czas 
trwania Festiwalu. Delega­
tów' i uczestników ze wsi 
zastąpili w tej ważnej pra­
cy ci, którzy Ich wybra­
li. Tak np. zespól artysty­
czny ze Slcszyna pow\ Ku­
tno, przed wyjazdem do 
Warszawy całą noc praco­
wał przy żniwach.

Obecnie delegaci I uczest­
nicy V Festiwalu powrócili 
już do swoich w si ('powia­
dają oni o pięknych dniach 
w Warszawie. Mówią o tym, 
że na kraj nasz budujący 
socjalizm patrzą z zainte­
resowaniem 1 życzliwością 
nasi przyjaciele, ale obser­
wują go także — z niechę­
cią — nasi wrogowie. Po­
winno to być bodźcem w 
naszej walce o każdy kwin­
tal ziarna.

Drugim poważnym zada­
niem, które stoi przed na­
szą wsią jest wykonanie 
planu dostaw. Zetempow­
cy mają bogate doświad­
czenia w agitowaniu za 
terminowym wykonywa­
niem dostaw. W ubiegłych 
latach tysiące gazetek 
ściennych i błyskawic po­
pularyzowało chłopów przo­
dujących w dostawach 1 
plętnow'alo opornych. Mło­
de ręce szykowały transpa­
renty 1 maiły zielenią w’o- 
zy. na  których wieźli chło­
pi „chich dla ojczyzny". W 
tym roku także młodzi 
nie zawiodą. Jak bardzo 
potrzebna jest wzmożona 
praca agitacyjna za wyko­
nywaniem planu dostaw 
niech świadczy fakt, żc do 
dnia 12 bm, wpłynęło do 
państwowych szpiehrzy je­
dynie 11 proc. zboża za­

planowanego na miesiąc 
sierpień. W woj. bydgos­
kim procent ten wyraził 
się liczbą 21, w poznańskim 
17,8, ale w woj. koszaliń­
skim zrealizowano zaledwie 
1,3 proc. dostaw, a w  
woj. krakowskim tylko 0,6 
proc. IV woj. koszalińskim 
opóźnienia w dostawach 
możemy wytłumaczyć sohi* 
błędami jakie zostały po­
pełnione przy obliczaniu 

planu dostaw dla po­
szczególnych gospo - 
darstw. Plany te są o- 
becnle już poprawione 
i nic nie stoi na prze­
szkodzie, aby woj. ko­
szalińskie opuściło sza­
ry koniec. W woj. kra­
kowskim zle warunki 
atmosferyczne opóźniły 
żniwa, ale obecnie kra­
kowiacy mają piękną 
pogodę, można więc 
nadrobić stracony czas.

Powinniśmy szano­
wać trud wiosennych 
dni, A nie zawsze ma­
my należyty szacu - 
nek dla własnej pracy. 
W wielu w’siach zbyt 

długo ustawione w stogi 
zboże stoi na polach, zwóz­
ka bowiem Idzie opieszale 
1 leniwie. Jest takie ludo­
we przysłowie „kiedy chłop 
zboże kosi. byle baba desz­
czu prosi". Musimy chro­
nić nasze plony przed tymi 
deszczami.

Jest Jeszcze jedno waż­
ne zadanie dla wsi w obec­
nym czasie. Tym zadaniem 
jest siew poplonów. Wie­
my dobrze, że poplony to 
nie tylko zwiększenie ba­
zy paszowej, lecz także po­
prawa struktury gleby.

Od nas wszystkich, od 
naszej pracy w tym trud­
nym 1 wymagającym wy­
siłku okresie zależy wiel­
kość teeo bochna chleha, 
który ofiarujemy ojczyźnie 
dla wykarmlenla jej 
wszystkich dzieci.



<pO ZW Ó LCIE n a j­
p ierw  streścić kró­
c iu tko  dawno
gdzieś czytany
wiersz. A uto ra  nie

ckich ro ln ik ó w  w  USA stw ie r- j  stosować po powrocie u  sie­
dzą, że „Rosjan ie cały czas i bie.
szukali w ie lk ich  gospodarstw, j Są bez w ą tp ien ia  ludzie. 
abv m ieć możność lepszego | k tó rzy  stoją na stanowisku, iż
porów nania z ko lek tyw nym i 

pamiętam, ale treść gospodarstwami W Zw iązku 
Radzieckim “ . N ie ulega w ą t­
pliwości, że jeś li tow. M ackie­
wicz. w icem in is te r ro ln ic tw a  
ZSRR w raz z in nym i w y ­
korzysta! dzień przeznaczo­
ny na odpoczynek dla... zw ie­
dzenia 5.500-hektarowej fe r­
m y hodowlanej należącej do 
p. Drewbreada, rozm owy zaś

przedstaw iała się następująco:
Sędziwy w ó jt postanowił, że 
za swego życia jeszcze wyzna­
czy następcę spośród swoich 
trzech synów. A  którego? —- 
T o  m ia ło  się okazać po po­
w rocie  trzech synów z trzech 
obcych k ra jów , do k tórych ich 
w ysła ł. M in ą ł ja k iś  czas — I 
w racają synaie. Jeden z nich 
cudacznie ubrany, jako  n a j­
ważnie jszy wniosek z obcego 
k ra ju  p rzyw ióz ł ten, iż na- j 
leży wyrzucić narodowe stro-1 
je ' a przybrać wszystkich w  
pstre szmatki, które spotkał za i 
granicą. D rug i —  zapropono-1 
w a ł. by przestać śpiewać o j-  j
czyste pieśni zacząć zaś śpię-1 ^  zawodowe ctągnę-
wanie tych, których za gram -; gi aż ^  ko lac ji, to  m ora! 
cą się nauczył. Trzeci zaS j ten zna jdu je  potw ierdzenie, 
p rzyw iózł ze sobą garść _ziar- j z kole i w y b itn i pracow-

krow y, k tóre są własnością 
kap ita lis ty , da ją autom atycz­
nie m nie j m leka n iż k row y  
będące własnością spółdzielni 
produkcyjnych. Podobny po­
gląd spotykam y rów nież po 
tam te j stronie Oceanu. Ludzie 
c i najczęściej zresztą z kro­
w am i ani z ich dojeniem  nie 
m ają w ie le  wspólnego. K ro - 
w ia  p ra k tyka  nie  zawsze zre-

na te słowa. Mogą n a trę t zło­
ś liw ie  powiedzieć o Korzeniu 
się przed ustro jem  k a p ita li­
stycznym — ustrojem, k tó ry  
m ija. Cóż, na złośliwość moż­
na odpowiedzieć złośliwością. 
I  to nie własną, a zapożyczo­
ną z dzieł Stalina. Towarzysz 
S ta lin  szczególnie z łośliw ie 
w yśm iew ał tych. k tó rzy  ze 
względu na to, źe pociągi zo­
s ta ły  wyprodukowane za ka­
p ita lis tów  gotowi by li wyrzec 
się jazdy pociągiem. Można by 
również przytoczyć wystąp i e-

b ik in ia rsk iego  tańczenia sam­
by i noszenia ko lorow ych ko­
szul na w ierzch spodni. Na­
sza m łodzież poza tym , że ży­
wo interesowała się a rtys ty ­
cznie tańczona sambą i ja k  

i mogła tak  ożyw iała ponury 
odcień naszych fiO-tek (n. b. pe­
łen uznania uk łon aż do sa­
mej ziemi dla w y tw ó rn i, k tó ­
ra w  czasie Festiwa lu w ypu­
ściła tanie 120 zł kosztujące 
spodnie, lekk ie  i praktyczne), 
w yróżn ia ła  się w  kontaktach 
z delegatami ogrom nym  przy-

0 TRZECIM  SYNU W Ó JTA

na. Oddał o jcu i powiada: 
tam  gdzie byłem, ta pszenica 
kłosi się p iękn ie j n iż  nasza. 
Daj ludziom  — niech spróbują. 
Może i m y będziemy m ie li 
ładniejszą pszenicę?

Jak się domyślacie zapewne 
sędziwy w ó jt z początku 
westchnął na myśl. że ma 
dwóch synów głupców. Pocie­
szył się jednak w kró tce  przy­
pominając sobie, że ma trze ­
ciego rozsądnego. Tego z z ia r­
nem. I  tego rzecz prosta, w y ­
znaczył na następcę po sobie. 
M ora ł (gdyż b y ł to w iersz z 
m orałem) da łby się streścić 
następująco: b ierzm y od ob­
cych to  co nam  potrzebne i 
pożyteczne. N ie b ierzm y tego 
co niepotrzebne i  szkodliwe.

Czy m ora ł ten aktua lny  jest 
dziś?

Jest a k tu a ln y  oczywiście. 
„N ew  Y o rk  Journa l and Am e-

n icy  ro ln ic tw a  U SA bawiący 
z podobną w izy tą  w  Zw iązku 
Radzieckim  in teresu ją się aż 
do na jdrobn ie jszych szczegó­
łó w  sposobem organ izacji pra­
cy w  ukra ińsk ich  sowchozach, 
to m ora ł ten zna jdu je  po tw ie r­
dzenie również.

T rudno  oczywiście już  dziś 
m ów ić, co z doświadczeń no­
wocześnie urządzonej ferm y 
p, Drewbreada okaże się użyte­
czne dla  rozw oju socjalistycz­
nych sowchozów, co zaś z 
ukra ińsk ich  państwowych go­
spodarstw ro lnych przyda się 
d la  rozw oju am erykańskich 
ferm . Pewne jest jednak, że 
jedna i  druga strona zdając 
sobie sprawę z istn ie jącej 
różnicy w  poglądach na te­
m at polityczno-ekonomicznego 
rozwoju ro ln ic tw a , n ie  prze­
puści, okazji, by to  co się bę­
dzie nadawać dla  rozw oju go-

rica n " op isu jąc w izy tę  rad z ie -1 spodarstw w  obu kra jach za-

sztą te poglądy potw ierdza. 
Stoim y, rzecz jasna, na stano­
w isku, że w a run k i ekonom i­
czno-społeczne, w  ja k ich  pow­
stają u nas krow ie  ferm y, 
bardziej sp rzy ja ją  rozw ojow i 
gospodarki mlecznej n iż  w a­
ru n k i istniejące w  kra jach 
kapitalistycznych. I  m am y na 
to dowody —  w  te o rii i  w  
praktyce. A le  od samych w a­
runków  k ro w y  nie  da ją  w ię­
cej m leka. Potrzebna jest je ­
szcze na naukowych podsta­
wach oparta organizacja p ra ­
cy, w n ik liw ie  opracowany spo­
sób żyw ienia, doboru na tu ra l­
nego itp. itp . S łowem  — pra­
ktyczna działalność ludzi. Je­
ś li z te j praktycznej dz ia ła l­
ności na fe rm ie  p. D rew ­
breada p łyną w n iosk i dla 
tego, by k ro w y  spółdzielcze 
daw a ły w ięcej m leka — cze- 
m użby z tych w n iosków  nie 
skorzystać? W nioski na poży­
tek  ludzi, d la  rozw oju naszej 
narodowej gospodarki.

N ie wykluczone, że ludzie, 
o których mowa, ż-achną się

n ia  w  dyskusji robotn ików  
socjal-dem okratów (pisze o 
tym  Luc jan  Poidnicki w  „S ta­
rym  i nowym “ ), k tórzy  wyrze­
ka jącym  się wszystkiego co 
osiągnął m ija jący  ustró j, ra ­
dz ili, by wszystko pobić i nieo­
słonię tym  siedzeniem na te 
skorupy siąść...

N ie należy wszystkiego bić, 
a Już. na jm n ie j na tym  siadać. 
Należy rozróżniać to, co jest 
produktem  umierającego u- 
s tro ju , to  co może zakażać 
nowe stosunki m iędzy ludź­
m i, które tw orzym y, a to co 
jest w ytw oren  żyjącego prze­
cież i  myślącego w  krajach 
kap ita lis tycznych ludu. owo­
cem pracy uczonych, h is to ry­
cznym doświadczeniem naro­
du. A  to  nie jest to  samo.

W  czasie Festiwalu spoty­
ka liśm y ludzi, którzy nie 
m ie li większych zm artw ień 
nad te, że nasza młodzież ja ­
ko jedyne osiągnięcie z tego 
spotkania najlepszej m łodzie­
ży świata wyniesie zwyczaj

w iązaniem  do tra d y c ji i osią­
gnięć naszego narodu, w ie lk im  
zainteresowaniem dla postę­
powych dążeń Innych ludów, 
przyjaźn ią dlR prawdziwych 
przy jac ió ł pokoju. Potw ierdza­
ją  to zgodnie kom uniści i  nie- 
komuniści. Tego nie p rzew i­
dzia ły człowieczki, k tó rym  — 
b idu lkom  — wciąż jeszcze się 
zdaje, że jeś li oni rozum kiem  
za masy m łodzieży nie poru­
szą, to m łodzież w  ogóle m y­
śleć nie będzie. M łodzież m y­
śli — i to jak... Daj boże 
zdrowie...

Rzecz prosta, słuszna jest 
troska, by zamiast garści 
pszenicy, jaką przyniósł trze­
ci syn w ó jta , o k tó rym  mo­
wa wyżej, nie zaśmiecić o j­
czystych zagonów p lewam i i 
kąkołem. A le  przecież 10 la t 
ju ż  uczymy się i  to n ienaj- 
gorzej — Jak tego dow iódł 
Festiwal — rozróżniać śmie­
ci od zdrowego ziarna. I  g łu ­
potą by łoby tw ie rdz ić , że 
wszystko co jest po „tam te j 
stronie“  jest w łaśnie śmie­

ciem. Czyż nie byłoby s łu ­
szne. aby obok trosk i, by 
głupcy nie us iłow a li wyrugo­
wać naszych pieśni i obycza­
jów , wzmogła się troska o to, 
byśmy na ojczystą glebę przy­
nosili garście zdrowego z ia r­
na?

Byśm y np. spróbowali za­
pytać w łoskich towarzyszy 
ja k  pracują, że w  trudnych, 
często tragicznych w arunkach 
skupia ją wokół siebie coraz 
więcej młodzieży? (Tak, ta k  
drodzy moi, problem  m łodzie­
ży niezorganizowanej tam  
również „s to i“ ). Co rob ią fra n ­
cuscy towarzysze, że m łodzież 
w ie jska głosuje za n im i rok  
w  rok większą ciżbą w  wybo­
rach kantonalnych? (Przewo­
dzenie masom młodzieży w ie j­
skie j, ’ja k  w idać, jest nie ty l­
ko naszą troską.). Ośmielmy 
się iść dalej — nie szkodzi — 
byleby ty lk o  mieć w  pamięci 
cały czas słuszną troskę o to, 
by do k ra ju  przyw ieźć garść 
pszenicy a nie śmiecie... M u ­
szą mieć jakieś praktyczne 
osiągnięcia członkow ie kółek 
przyrodniczych w  A n g lii czy 
w  Niemczech, je ś li te kó łka 
rosną. Jak to robią? W ykw a­
lifik o w a n y  robo tn ik  szwajcar­
ski poza ta k im i czy innym i 
uwagam i, ja k ie  ma na tem at 
swojego ustro ju , może prze­
cież powiedzieć coś nowego i 
nam z własnego doświadcze­
nia i p raktyk i...

W niosek na końcu tak i sam
ja k  na początku: b ierzm y od 
innych to co nam  potrzebne 
i pożyteczne. Potrzebne i po­
żyteczne dla umocnienia i roz­
w o ju  tego ustro ju , w  k tó rym  
znika nędza i wyzysk. Potrze­
bne i pożyteczne dla podnie­
sienia naszych dostatków, dla 
czynienia życia piękniejszym .

JERZY W IŚ N IO W S K I

ROBIN CORBETT
Z-ca redaktora naczelnego pisma „Challenge-

Brytyjczycy 
o Fes ti wam

Skup
po

idzie  —

co agitacja ?“
N IC  tu  nie m ów i o wytęża- i gospodarzy nie ma, te  k iedy 

ne j pracy. Już o 15 go- j m łócą i odwożą zboże do punk- 
dzinie zam ykają się j tu skupu — to chyba nie trze- 

d rz w i za ostatnim  pracow ni- ba nic im  wyjaśniać.
k iem  GRN w Górze Puławskiej j   przecież skup idzie spraw-
(woj. lubelskie). Wieczorem w chfopi w yw iązu ją  się ze
oknach loka lu  me pmną sw ia- slŁ,0jc^  obowiązków, po co więc
tła . T y lk o  na pobliskim  gro­
m adzkim  klepisku do późnych 
godzin terkoce m łocarnia, a 
m agazynier na punkcie skupu 
ma pełne ręce roboty.

W ykonyw anie obowiązkowych 
dostaw przebiega sprawnie. 
N iem ała w  tym  zasługa G ro­
m adzkie j Rady Narodowej, k tó ­
ra „w ie le uwagi poświęca temu 
zagadnieniu.

agitacja  — m ów ią  pracow nicy 
G rom adzkie j Rady Narodowej.

...P rzypom nijm y jednak rok 
ubiegły. Gm ina Góra Puławska 
nie m ia ła  w tedy dobre j s ław y 
w  powiecie. W praw dzie w ię k ­
szość gospodarzy sum iennie 
w ykonyw a ła  swoje obowiązki, 
była przecież spora g S p k a  o-

„  . , . ciąga iącvch się, a nawet ta-Owocem rozmyślań radnych . ,
i  gorących dyskusji wśród a k - jk ic h , k tó rzy  n ie  chc ie li w yko­
ty wu jest gromadzkie k le p i- j nywać dostaw bez żadnych 
sko. gdzie chłopi młócą zboże istotn ych powodów, 
i  od razu po w y młóceni u roz li- p  aw lak M ik u ls k i i  n iektórzy 
czają się z państwem. Stało się średn io ro ln i chłop i z gm i-
ju z  zasadą, ze chłopi pożyczają i n iech lubnie w  tym  przo-
zboze t jm ,  którzy jeszcze me dow a li Z truciem rósł procent
zdążyli omlocic. aby j on. "a  : d a planu dostaw.
czas w yko na li swoje zobow ią- 1
zania.

Jednak praca GRN 1 aktyw u 
nad sprawnym  przeprowadze­
niem  skupu ma wyraźnie jed­
nostronny charakter, czasami 
może nawet mechaniczny. N ik t 
bow iem  z ak tyw u  nie puka 
wieczorem do chat w ie jskich, 
n ie  rozm aw ia z gospodarzami, 
n ie  w y jaśn ia  ich wątpliwości. 
A k ty w o w i w yda je  się nawet, 
że żadnych w ą tp liw ośc i wśród

W iele w tedy gorzkich i s łu ­
sznych słów  padło pod adre- 
-,em w ładz gm innych (potem 
grom adzkich), ak tyw u  1 w iele 
uw agi poświęcono dobrej, rze­
czowej ag itacji.

A k ty w iś c i chodzili do chło­
pów. P row adzili d ług ie  rozmo­
wy, w y jaśn ia li, prostow ali o- 
paczne sądy, uczyli po gospo- 
darsku patrzyć na życie k ra ju , 
na nasze budownictw o.

I  agitacja pomogła. W ie lu  
takich co daw a li posłuch w ro ­
giej propagandzie przekonało 
się, dzięki rzeczowej argum en­
tacji.

N ik t w  gm inie Góra P u ław ­
ska nie tru d n ił się w y liczan iem  
ile zboża sprzedali chłop i pań­
stw u w łaśnie dzięki pracy agi­
tatorów . Za to  każdy powie, że 
bardzo w ie le  w  skupie pomógł 
aktyw .

W  tym  roku  Góra Puławska 
już  w ykona ła  12 proc. rocznego 
planu. Jeśli wziąć pod uwagę 
opóźnione o dwa tygodnie zbio-

ry  1 trudności z m łocką nie
trudno  dojść do w niosku, że 
skup idzie sprawnie.

Ch łop i w  te rm in ie  regu lu ją  
swoje zobowiązania. I nie było  
w  gromadzie an i jednego przy­
k ładu uchylania się od w y k o ­
nania zobowiązań. Czyż więc 
naprawdę niepotrzebna jest 
praca agitatorów?

W arto  się nad tym  zastano­
wić.

K iedyś słusznie narzekaliśm y 
na złych ag itatorów , k tórzy  slo­
ganami us iłow a li nakłon ić chło­
pa do stosowania nawozów
sztucznych, hodow li rasowego 
drobiu czy k o n tra k ta c ji trzody 
chlewnej.

— Budujem y  pod Krakowem
stutysięczne miasto Nową H u ­
tę. Zakontraktu jc ie ,  gospodarzu, 
len, aby Nowa Hu ta  szybciej 
rosta ~  recytow ał ta k i pożal 
się boże ag itator.

K ry tyko w a liśm y  tego typu 
aktjwyistów słusznie, bo jak  
w iadom o taka ag itacja ani n i­
czego nie w yjaśn i, an i do n i.  
czego nie przekona. N ie zna­
czy to  jednak, że nie pow inn i­
śmy dziś m ów ić o Nowej H u­
cie,' Nowych Tychach, Żeraniu 
czy Rejowcu, nie znaczy to, że 
nie pow inniśm y powoływać się 
na przykładzie naszego budow­
n ic tw a  gdzie jest 1 pow inien 
być poważny udzia ł pracy 
chłopa. M usi on przecież w i­
dzieć swoje miejsce w  pracy 
całego narodu, m usi wiedzieć 
co dla k ra ju  w in ie n  zrobić dziś 
i ju trp . Przecież w  trudnych 
latach ag itow aliśm y za skupem 
nie ty lk o  dlatego, aby wieś 
szybciej w ykona ła s veo je  obo­
w iązk i. Chodziło także © to, 
aby wieś dobrze r  o z u m  1 • -  
ł  a swoje obowiązki.

A o tym  w  Górze Puławskiej 
zapomniano,

1. W OLKOCHOÑ

Nie ma c.hyba takiego oby­
w ate la Waszej p iękne j stolicy, 
k tó ry  by nie spotkał chociaż 
jednego b ry ty jsk ieg o  delegata. 
B y liśm y na placach, ulicach, 
parkach; wszędzie spo tyka liś­
m y się z p rzy jaznym  p rzy ję ­
ciem. Każdemu z nas, ja k  w 
cudownej bajce up łynę ły  te 
dwa tygodnie i  n ic  n ie  zatrze 
w  naszej pamięci po lskie j go­
ścinności.

A le  odda jm y głos członkom 
delegacji.

John H o m e r  b y ł jednym  z 
delegatów kom ite tu  młodzieżo­
wego gó rn ików  po łudn iow ej 
W a lii. W ysia ło go na Festiw a l 
ponad 23.000 jego towarzyszy 
pracy. T u ta j spotkał się on z 
po lsk im i gó rn ikam i, k tórzy  
przekazali swym  angie lskim  
kolegom w ie le  podarunków.

„N ie  zapomnę o n ich  do koń ­
ca życia — m ów i John o tym  
spotkaniu. —• To bardzo słusz­
ny pom ysł organizować spot­
kan ia m łodych ludzi. Można 
w tedy swobodnie porozmawiać 
z p rzedstaw icie lam i każdego 
narodu. N ie ma tu ta j wcale że­
laznej k u rty n y , ja k  nam m ó­
w iono w  A n g lii. Każdy może 
robić i m ów ić, co m u się żyw­
nie  podoba. I  n ik t  n ie  jes t w  
stanie naruszyć te j p izy jaźn i, 
z k tó rą  m yśm y się zetknęli... 
W idać, że Polacy b y li szczerze 
zadowoleni * naszego przy jaz­
du“ .

John m ów i, te  gdy w ró c i do 
swoje j kopa ln i, będzie wszyst­
k im  opow iadał o Festiw a lu , o 
Warszawie.

tIr
Jack Ames, członek Labour 

Party, by ł delegatem zw iązku 
zawodowego strażaków z okrę ­
gu Coventry.

„Jeś li ktoś n igdy nie  spoty­
k a ł się z ludźm i z innych  k ra ­
jó w  — pow iedzia ł m i Jack — 
może m ieć o n ich z g run tu  
fa łszyw e wyobrażenie. Z ch w i­
lą jednak, gdy ich poznaje, w i­
dzi, że są oni tacy sami ja k  my.

Niezapomniane są te dn i 
warszawskie. W szystko dooko­
ła tę tn iło  radością j  weselem“ .

Być może C zyte ln icy sobie 
przypom inają, że 30 lipca pisa­
łem na łam ach Waszej gazety 
o dwóch m oich przyjacio łach. 
Są to Raymond Palmer i  B e r ­
nard Donovan,  dw aj bezpa rty j­
n i A ng licy . Pozwólcie, że p rzy ­
toczę ich zdanie o Festiw a lu , o 
Polsce.

„P raw dę mówiąc, niezupeł­
n ie  dobrze w iedzia łem  czego

oczekiwać — przyznaje Ray­
mond. — Przybyłem  tu ta j w  
rozterce. I  doznałem przy jem ­
nego rozczarowania. Każdy b y ł 
do nas tak  p rz j'jazn ie  ustosun­
kow any, tak  chętnie śpieszył z 
pomocą.

Sądziłem przedtem, że spot­
kam  się z ograniczeniam i w  
rob ien iu  zdjęć. N ic podobnego. 
W ogóle, n ie  ma żadnych ogra­
niczeń czy zakazów. M ogliśm y 
robić, co nam  się tjń ko  podo­
ba ło“ .

A  B ernard Donovan? —  B er­
nard w y ja śn ił w  rozm ow ie ze 
mną, że jest „zdecydowanie 
zadow olny“  ze swego pobytu w  
Warszawie. „M ogłem  rozm a­
w iać z każdym  na dowolny 
temat. N ie przypuszczałem, że 
będziemy m ie li aż taką swobo­
dę... Ludzie w yg ląda ją  dobrze, 
lep ie j niż oczekiwałem. To sa- . 
mo mogę powiedzieć i  o W ar­
szawie“ .

Członek L ig i M łodzieży K o­
m unistycznej A lb e r t  Sm ith  b y ł 
delegatem kom ite tu  m łodych 
rob o tn ików  z Sheffie ld.

„T o  by ło  wspaniałe — m ów i 
on o Festiwalu. — Bez w ą tp ie ­
nia, gdy spo tyka ją  się m łodzi 
ludzie z różnych stron, w k ró t­
ce tw o rzy  się atmosfera, k tó rą  
każdy z n ich  na zawsze unie­
sie w  sercu. Jest to atm osfera 
poko ju  i przy jaźn i.

...Warszawą bardzo m i się spo­
dobała. W idać, że bardzo w ie lę  
pracy w łożono w  je j odbudowę, 
M iasto by ło  przecież kom p le t­
n ie  zniszczone, a je d n a k * ta k  
szybko dźw ignęło się z gruzów. 
M yślę, że odbudowa w  Polsce 
postępuje szybciej, n iż gdzie­
ko lw ie k  indz ie j w  Europie.

...Wszyscyśmy p rz y b y li do 
W arszawy, ponieważ chcemy 
poko ju  i  p rzy jaźn i. Teraz m u­
sim y pracować nad tym , aby 
idee te za triu m fo w a ły  na ca­
ły m  św iecie“ .

Zape łn iłbym  całą Waszą ga­
zetę, gdybym  chciał przytoczyć 
słowa uznania w ie lu  delegatów 
b ry ty js k ic h  o Festiw a lu  i  po­
lakach za serdeczne przyjęcie, 
ja k ie  nam  zgotowali.

N igdy nie zapom nim y V! 
Światowego F es tiw -m  M łodzie , 
t y  i  z wdzięcznością będziemy 
wspom inać czas spędzony w  
Polsce.

n n e g a r l i. A fry k i P ołudniow ej prosili, łotry zamieście
fo to g ra fię .

gazecie tg

W sprawie

A u to r » «  ry s u n k ó w A n g lik ,  k tó r y  
nazw iska .

ujawnić twego

B y ło  to na kw aterze naszych 
gości, Sudańczycy, Syngalezi ź 
Cejlonu po łysku jący spojrzenia­
m i otoczyli kołem  stoi, na k tó ­
rym  leżała gazeta z reproduk­
c jam i rysunków  młodego p la ­
styka ondurm ańskiego — Ibr9- 
him a Salahi. W ym ien ia li w ra ­
żenia. Ktoś zw róc ił się do 
mnie:

— A  ery nie ma pani ochoty 
napisać o nas? O A fryce  Połu­
dn iow ej, o U n ii Poludniowo- 
A frykańsk ie j?

U m ów iliśm y się. Na następ­
ny  dzień.

M a ło  w iem  o U n ii Połu- 
dn io w o -A fryka ń sk ie j. Pam iętam  
ty lko ... P ięćdziesiąt la t  temu 
zrodziło  się to  dom in ium ' z 
przew lekłe j w o jny. B urow ie  i 
A ng licy. Zu lusi b ro n ili się 
d ług im i dzidam i. Kopaln ie  zło­
ta i rozsypiska diamentowe. I 
słowo mające jakieś obce i 
niesympatyczne brzm ienie:
„A fry k a n d e r“ . B ia ły  człow iek 
z A fry k i uważający siebie za 
pana te j ziemi. W szystko jed­
no teraz czy potomek holen­
derskich kolon istów  — Burów , 
czy angie lskich —  „Tom m ies

różnicy zdań

P IO T R  G U Z Y

— Z niepokoju  o m ało zm ysłów  ni« po strada ł. W szyscy byli 
pewni, że zg inęłam  razem  z pow stańcam i. Od tego czasu pi 
nował m nie i nie puszczał na k ro k  od siebie. W ła ś c iw i. to 
dobrze, bo o)eiec był Już tak  s terany  I w ycieńczony, że eze 
m nie s trac iłby  naw et chęć do życia . M iałam  Jeszcze ra a, 
Stefana, na Chłodne) m ieszkał. W  p ierw szym  dn iu  powstania  
przepad ł bez wieści, do dziś nie w iem y, co si« z nim  stało. 
Z bra tow ą  spotkaliśm y si« w P ruszkow ie . A n d rz e je k  jeszcze  
nie chodził, nosiliśm y go na r«kach . B ratow a w kró tc e  potem  
um arła  na wsi pod K rakow em , dokąd nas w yw ieziono  po 
powstaniu. Do szkoły ju *  pójdzie w  tym  ro ku .

— A ndrzejek?
— Tak . W ezm ą go do siebie, będzie m ia ł n iedaleko .
— A Jak si« pani zna lazła  na Śląsku?
— Ojciec nie chciał w racać  do W arszaw y, za dużo p rz y ­

k rych  wspom nień na starość. M iał p rzy jac ió ł, B rzózków , któ­
rzy  się tu osiedlili jeszcze przed w o jną . Z początku nie p o ­
dobało m l si* tu . Ludzie w ydaw ali s if Jacyś szorstcy, tw a rd z i. 
Ich mowa chropaw a i m ało w dzięczna. Teraz Jut p rzy zw y c za i­
łam  si«, polubiłam  ich. Nauczyłam  szanować I cenić. Tw ardzi 
oni są. uparc i też. ale za jrze ć  do serca — m iód.

— G dzie  pan i p ra cu je ?
— W hucie „G ru n w a ld " .
— Żelazo ku je , czy stal w y tap ia , bo po r«kach  nie mng« 

poznać?
Nina roześm iała si«.
— W b iu rze . A n d rze je k  biegnie. '~ ‘
Chłopak podbiegł i kazał wołać „na m iejsca go tow i". P raw ą  

nog« w ysunął do p rzodu , ug ią ł w kolanie.
— Nie tak , ciociu —• zgan ił, gdy Nina w ydała  kom end«. — 

Trzeba z enerq ią  a p rzy  tym  r«k ą  m achnąć. 0 , taki
— Może Ja spróbuj«? l
— Pen  też nie um ie.
— A n d rze jk u !
Chłopiec p o p a trzy ł z palcem  na buzi I m ru k n ą ł p rzy zw a ­

lająco:

I

— Jak pan chee — ! Stanął w  w yczeku jące j pozie.
K arolus spo jrza ł ne N in«. W esołe ogniki b łyska ły  w  je j

oczach. Kosmyk płowych włosów ocieniał p raw # oko. „Ś licz­
na" — pom yślał przenosząc w zro k  na A n d rze jk a ,

— A w i«c uw aga. Na m ie jsc«... go tow i... hop) Z powrotem  
Fals tart! Dopiero jak  powiem  „hop“ .

K iedy w raca li później de m iasta, N ina rzek ła i
— Z jed na ł pan sobie A n d rze jk a . Ma pan w  nim  w iernego  

p rzy ja c ie la . Tak , A ndrzejku?

Chłopiec szedł w  środku , trzy m a ją e  Ich za r«ce. Z adarł 
g łó w k f I pow iedział z uznan lem i

Rys. J. Roekf

_  Pan M icheł Jest sportow cem . A le  Je lep ie j biegam , 
ra zu  m nie pan nie p rześc igną ł.

Oboje w ybuchnęli śm iechem . Za d rzew am i g a * o s o ce Ja 
lam pa d o g o ry w a ją c , resztkam i n a fty . C le n i, s if  w yd łuży ły . 
Ś rodkiem  nieba pulsow ał b lady b l«k it. L u d z i, tłum em  w racali 
z  p a rk u .

W stąp ili do c u k ie rn i na lody. Potem  K a ro lu , odprow adził 
(eh do tra m w a ju . Niebo zm ie rzch a ło , ostatki słońca rozlew ające  
, 1« różow ą łuną  na zachodn im  s k ra ju  niaba p rzy d a w a ły  ciepła  
oczom N iny. K arolus n i .  m ógł w  n i .  .spoko jn ie  patrzeć . Po­
rzą d n a , m iła  dziew czyna . W ie le  Jut w  swoim  życiu  przeszła  
Nie zasłuży ła  sobie na to, żeby ją  oszukiw ać. A ie * gdy po 
m yśla ł o zadan iu , Jakie m a ją  w aspół z Paprotnym  w ykonać  
w s z e lk i, s k ru p u ły  natych m iast odpadły . Gdzie d rw a  rąb ią , 
tam  w ió ry  lecą. Na to nie m a rad y . D ziew czyna ładna. Swoją  
d ro g ą, tak ie j o k a z ji n ie n a le iy  przepuścić. Spytał-.

_  No, Jak i!«  pani dzisiejsze popołudnie podobało?
_  B ardzo , bardzo  — odpow iedziała z uśm iechem .
N ad jeżdża ł tra m w a j.
_  K iedy  si« znow u m ożem y spotkać? — za p y ta ł Karolus.

N ina Jem lelska m ilcza ła  ehwll«.
_  Nia chcia łbym , żeby nasza znajom ość Już «1« «koń­

czyła .
N ina w ahała  t i«  Jeazeze chw il«, K arolus w y c ią g n ą ł r«k«  d o *  

chłopczyka!
— Do w idzen ia , A n d rze jk u !
— K iedy si« znow u będziem y gonić?
K aro lus sp o jrza ł na N in«. T e raz w szystko od n ie j za leży. 

Zaniepokoił si«. N iepotrzebn ie , bo Jem iełska odrzek ła !
— W  następną n iedzie l« , A n d rze jk u . Praw dą?
Szybko przeniosła  w zro k  na K arolusa. S k iną ł głową!
— Na pewno, A n d rze jk u .
N ina zaśm iała si«:
— T eraz pan zadowolony?
— A pani?
Nie nie odpow iedziała.
— W i«e do n ied zie li. Do w idzen ia )

A n g lik  — malarz. P rzynieśli ze
sobą fo tografie  i rysunki. Mój 
rozmówca nieoczekiwanie u lo t­
n i ł się.

A  ci m ó w ili o sprawach swe­
go k ra ju . O tym , że większość 
dzieci m urzyńskich od n a j­
wcześniejszego w ieku  jest ska­
zana na głód i poniewierkę. 
Żebraniną us iłu ją  zdobyć k ro m ­
kę chleba czy skórkę banana. 
K radną. W tedy — stają się nie­
le tn im i przestępcami. Wresz­
cie, że najwyższe szczęście to 
praca pół darm o i  pół głodno 
dla A frykandera . Szkoły? N ie 
ma obow iązku nauczania. D la 
dzieci ko lorow ych, rozum ie się. 
Najw yże j szkó łk i stowarzyszeń 
m isyjnych, gdzie dziecko m u­
rzyńskie uczy się trochę czytać 
trochę liczyć — siedząc na 
pakach zastępujących ła w k i 
szkolne, w  cuchnącej i dusznej 
klitce.

Tu się je  także uczy poszano­
w ania  wyzysku 1 przemocy, 'fu  
się je uczy pokory i posłuszeń­
stwa. Tu n ik t  im  nie m ów i o 
podeptanej godności ludzk ie j i  
n ik t nie wspom ina o wa lkach 
Zulusów z ko lon izatorsk im i 
wojskam i 55 la t temu. K o lo ro ­
w ym  pozostaje jedynie praca, 
i  jeszcze raz praca, za którą 
p łaci się im  ca łkow itym  posta­
w ieniem  poza prawem.

N iestety już  nie w ró c ił m ój 
poprzedni rozmówca. Bo chcia­
łam  m u powiedzieć, że jesteś­
m y dum ni z naszego jednego 
pisma o jednej, op in ii. Na te­
m at p raw  człowieka.

H. KALTENBERG H

Ifcfnreynk* w stroju rytualnym.

żołnierzy z ekspedycyjnego k o r­
pusu jakiegoś tam  lorda.

Zaglądam do podręcznego in ­
fo rm ato ra : „Z iem ie te zamiesz­
ku je  praw ie 10 m in „ko lo ro ­
w ych “ , g łów nie M urzynów , o- 
raz ok. 1 m in  Hindusów, k tó ­
rzy wTyem igrow ali tu  ze swojej 
ojczyzny w  poszukiwaniu chle­
ba. B ia łych (tzw. A frykanderów ) 
jest około 2 m in. Zw iązek Po­
łudn iow ej A f ry k i jest dom i­
nium  b ry ty jsk im . 88 proc. zie­
m i stanow i własność A fry k a n ­
derów. Pozostałe 12 proc. prze­
znaczono dla  ludności m urzyń­
sk ie j“ .

Te in fo rm acje  są ta k  zw ię ­
złe i  suche, ja k  z kole i prze­
sadnie naszpikowane egzotyz- 
mem i patosem b y ły  . powieści 
dla m łodzieży o w o jn ie  połu- 
dp iow o-a frykańsk ie j. W  a tra k ­
cy jne j fo rm ie  op isyw a ły za­
kładanie obozów koncentracy j­
nych dla  w o jskow ych i — 55 
la t tem u — d la  ludności c y w il­
nej.

Na spotkanie w ypad ło  cze­
kać. I  tu  nastąp ił ja kby  prolog 
przygotowawczy. W  pokoju, do 
którego m nie wprowadzono 
siedział mężczyzna w  okularach.
W łaśnie także pochodzi z A f r y ­
k i Południowej. To co m ó w ił 
zapraw ia ł w ie lką  uprzejmością, 
ale...

—  Jesteście szczęśliwsi od 
nas, macie swój m łodzieżowy 
dziennik. To pismo jest ty lk o  
jedno, nieprawda? A  czy w a ­
sza m łodzież rzeczywiście ma | 
ty lk o  j e d n ą  opinię? D zień-; Setną rocznicę u rodzin  ob- 
n ikarze wasi muszą być wszy- chodził ostatnio Franciszek 
scy zorganizowani w  zw iązku U Szczęsny, m a łoro lny chłop ze

wsi Turzany w  pow. Inow ro -

65 praprawnuków
doczekał się 
s t u l e t n i  
j u b i l a t

wszyscy są w  pa rtii?  Nie? 
Jakże w  tak im  razie godzą się 
na jednakow y stosunek do rze­
czywistości?

Tymczasem nadeszła p ią tka 
delegatów — praw dziw y b u ­
kie t barw : rudaw a Angielka. 
Hindus. M urzynka z plem ienia

cła w.

Pomimo tak podeszłego w ie ­
ku sędziwy ju b ila t czuje się 
zupe łne dobrze i w ykonu je  na­
wet &p',Tsze prace gospodarskie.

Basutan, prześliczna Żydówka j Ma on 3 córki. 34 w nuków , 23 
—  em igrantka z Polski i znów j praw nuków  i 85 praprawnuków .



Jedność młodzieży świni 
-  naszym celem

R e z o lu c jo  B ad y  Ś FM D  w s p ra w ie  w y n ik ó w  
V Światowego Festiwalu i  przyszłych zadań ŚFMD

R ozav ó j -goteślóiM 2)
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p o w z ię ta  w ’ d n iu  1 8  s io rp m a , b n

Ra d a  sfm d  w«* wieikt«
sukcesy, osiągnięte przez 
V  Św ia tow y Festiwal 

M łodzieży i S tudentów  o Po­
kó j i Przyjaźń, k tó ry  odbył się 
w  W arszawie od 31 lipca do 
14 sierpnia. L iczny udzia ł m ło­
dzieży o różnych poglądach po­
lityczn ych  1 w ierzeniach re l i­
g ijnych , w ie lka  liczba repre­
zentowanych k ra jów , bogactwo 
program u uczyn iły  V  Festiwal 
na jw iększym  spotkaniem  p rzy- 
ja źn i i  poko ju  m łodzieży sw ia- 
t?t.

Powodzenie V  Festiw a lu  było  
w y n ik łe m  ogromnej pracy p ro ­
wadzonej we w szystkich k ra ­
jach, w  k tó rych  m łodzież i 
na jróżnorodniejsze organizacje 
p o tra f iły  działać razem, oży­
w ione w spólnym  pragnieniem  
zbudowania lepszego życia, 
wzm ocnienia w ięzów  przy jaźn i 
i  w spółpracy i  przyczynienia 
się do spraw y zachowania po­
ko ju .

Festiw a l o tw a rty  pod zna­
k iem  pozytyw nych w yn ikó w  
kon fe renc ji „W ie lk ie j Czw órki 
odby ł się w  atmosferze wza­
jemnego zrozumienia, głębokie j 
p rzy jaźn i, wzajemnego zaufania 
1 uzasadnionego optym izm u. 30 
tysięcy m łodych chłopców 
dziewcząt pochodzących ze 114 
k ra jó w  mogło się tu  spotkać, 
w m ie n ić  doświadczenia 1 na­
wiązać bra te rsk ie  stosunki. Po­
wrócą oni teraz do swoich k ra ­
jó w  gotow i do w a lk i o życie 
wo lne od groźby w o jn y  I g łę ­
boko przekonani, że ichi na- 
r o d y  mogą ży t  w  pokoju i
p rzy jaźn i. .

powodzenie Festiwalu do w io - 
d ło  że SFMD i wszystkie ,ie,i 
organizacje członkowskie są 
zdolne do coraz lepSzego w y ­
pełn ian ia  w ie lk ich  zadań w  
służbie dla dobra młodzieży.

Rada apeluje do wszystkich 
m łodych chłopców i  dziewcząt 
oraz ich organizacji, aby wszę­
dzie rozpowszechniały w y n ik i 
Festiwa lu i jego ideały p rzy ­
ja źn i i  pokoju.

I

Rada SFMD zaleca organiza­
cjom  i  m łodzieży: — by sto­
jąc u boku swych narodów 
wzmogła swą działalność,
_ w  celu osiągnięcia zakazu

b .o n i te rm o jąd row e j i  u - 
ty c ia  energ ii atomowej dla 
celów pokojow ych;

__ w  celu osiągnięcia red uk­
c ji zbro jeń 1 s ił zbro jnych 

\ oraz zużytkow ania na po­
trzeby m łodzieży uzyska­
nych dz ięk i tem u środków ; 

__ w  celu rozw iązania p ro ­
blem u niem ieckiego na 
zasadach pokojow ych i  de­
m okra tycznych;

_ w  celu dalszego osłabie­
n ia  napięcia m iędzynaro­
dowego, k tóre trw a  nadal 
w  n iek tó rych  częściach 
św iata; .

—  w  celu rozwiązywania 
sprzecznych problemów w 
drodze rokowań;

— w  celu osiągnięcia *Wo
rowego bezpieczeństwa

_  r s t r u ,  ..»■
g o  u z n a n ia  i  poszanowa­
nia niepodległości n a r ^ o -
w e j ,  z a s a d  współistn ienia 
i  pokoju na świecie;

A  p o p ie r a ła  w s z e lk ie  p r z e d -
w  skali k ra jow e j 1 

lokalne! zmierzające do wzmo­
żenia udzia łu młodzieży w  dzia­
łalności narodów na rzecz, po- 
lo h i  ' organizowała spotkania 
p rz rjażn i wśród młodzieży de­
m onstracje , konferencje i dy ­
skusje, zebrania na rzecz 
nokoiu, festiwale, obozy i 
in n e ' im prezy młodzieżowe 
mające na celu pokój i  p rzy ­
jaźń m iędzy narodam i,

0  r o z w i ja ła  spotkania g ra n i­
czne, wym ianę delegacji, 
wspólne orędzia i deklaracje 
m łodzieży oraz konferencje i 
w ystaw y poświęcone życiu 
m łodzieży w  różnych k ra jach ;

Ofe popierała wszelkie przed­
sięwzięcia regionalne, dążące do 
wzm ocnienia przy jaźn i m ło ­
dzieży i narodów różnych stron 
św iata;

ja k  najszerzej po pu la ry ­
zowała najcenniejsze doświad­
czenia, czuwała nad ich upo­
wszechnianiem 1 w ym ianą po­
m iędzy w szystk im i organiza­
cjam i oraz dostarczała wszel­
k ie j dokum entacji, k tó ra  mo­
głaby być pomocna w  dz ia ła l- 

m łodzieżo-

D la  szerszego rozw oju  tej 
działa lności Rada zaleca orga­
nizacjom :

— orąnrir.owaS 1 »opiera«
z in n y m i o rg a n iz a c ja m i _
n y rn t Im p re z y  lo k a ln e , re i*® 11*  
ne 1 k ra jo w e , m a jące  na ce lu  u 
pow szecH nlanie  k u lt u r y  re 
m łod z ieży ,

_  p rzyczyn i» «  J r t *  do

J H S S r t ,  1 o rs a n fz a c ja m l rdż-
m lod z lezą  (soHścl, zespoły,
c h ń r r ,  *orgaiUzarJe k n K n ra .n e  l id , .

_  p rzep ro w ad z i«  po u zg o d n ie n iu
.  J a ja m i  o b ja zd y  .la u re a tó w  '  
Festlw ’a lu ,

k - kX PyS i4 k u ltu ra ln e  ^ o k J '  
dz ies ięc io lec ia  d z la ła ln o ic l SFM D 
1 v i  F e s tiw a lu ,

— .o rg a n iz o w a ć  » po tkan ia , se­
m in a r ia ; p ra k ty k i  sp e c ja lis tó w , 
rzeczoznaw ców  i  o rg a n iz a to ró w  
ró żn ych  im p re z  k u ltu ra ln y c h ,
_»organ izow ać a k c ie  w z a je m ­

no ! w y m ia n y  In fo rm a c ji,  p u b l i ­
k a c ji ,  dośw iadczeń , p ie śn i, sz tu k  
te a tra ln y c h , ta ń có w , f i lm ó w , p ły t ,  
p o d rę c z n ik ó w  — ro ż n y c h  k ra jó w  
1 o rg a n iz a c ji o ta z  ro z w in ą ć  na 
szeroką ska lę  ko re sp o n d e n c ję  
m ięd z y n a ro d o w ą .

Rada poleca S ekre taria tow i 
pogłębić swoje kon tak ty  z or­
ganami ONZ i  organizacjam i 
m iędzynarodowym i, in teresu ją­
cymi się problem am i k u ltu ry  i 
oświaty.

Rada SFMD postanawia u- 
tw orzyć w  siedzibie Federacji 
B iu ro ' dla Spraw K u ltu ry  • i  
W ym iany Młodzieży' oraz w y ­
dawać stały b iu le tyn  k u ltu ra l­
ny i  ośw iatowy.

IV

Rada w ita  sukcesy osiągnię­
te  w  ostatn im  okresie przez si­
ły  pokoju. Zawarcie pokoju w 
Indochinach, konferencja w _
Bsndungu, a zwłaszcza po ry - j  ności organizacji 
tvw ne  w y n ik i kon fe renc ji sze- I wych. 
fów  rządów 4 w ie lk ich  mo- j 
carstw  w  Genewie — stw orzy ły  j II
nowe korzystniejsze w a runk i 
d la  pokoju na świecie. Lecz 
wszystko to jest ty lk o  począt­
k o m , trzeba jeszcze w ie lu  w y ­
s iłków , by zapewnić trw a ły  po­
kó j.

Rada ŚFMD stw ierdza, że 
sytuacja większości młodzieży 
w ie jsk ie j i m ie jsk ie j jest w  
w ie lu  kra jach trudna_

Z tego względu Rada zwraca 
uwagę na znaczenie różnorod­
nych przedsięwzięć, Jakie w  
najb liższym  okresie mogą b jc  
podjęte w  różnych k ra jach  | 
wzywa zarówno organizacje ja k  
i m łodzież do dzia łania '*r ° 
ronię p raw  młodzieży różny
w arstw . , _a

Rada postanawia POP™«« 
propozycje wysunięte na s p ę ­
kaniach zawodowych podcz».. 
Festiwalu, a zwłaszcza;

_  » org a n izo w an i»  »potłcaA m ł« -
dz łeży  ó  ty m  »»m ym  ” ' ™ h ’ 
o ra n ii ia re l w  ró ż n y c h  K ra ja cu ' 

zac ie śn ien ia  w spó  p ra c y  ze
z w ią z k a m i za w o d o w y m i oraz
o rg a n iz a c ja m i sp o łe czn ym i • *  
spoda rczym t, z a jm u ją c y m i ę 
g a d n ie n ła m i m ło d z ie ż o w y m i,
*  _  w y m ia n y  d e le g ac ji, 
d i  i  k o re s p o n d e n c ji p o m ię d ,.
m łodz ieżą  ró ż n y c h  w a rs tw  i  z 
w od ó w .

Biorąc pod uwagę ro le  m ło - 
„  . dla Dzieci dzieży żeńskiej, je j specjalne

Festiwal ł  h Festiwal potrzeby i  coraz poważniejszy
oraz Międzyn - ■ i i udzia ł w  ruchu młodzieżowym,
F ilm ów  Dokumentalnych , Rada postanawla zwołać w
K  ratka metrazowycn d7ie_ if»56 roku spotkanie przedsta-

W festiw a lu  t i lm 0w < t o ^ e .  w jc ie lek  *  dzieWcząt.
'J R a Ł k l !  Kacia ŚFMD wzyw a młodzież
Polska. zw ą. . ia Be). ; do rozw ija n ia  aktyw ne j soh- 
Frąncja. C<.e. - y, n ja darności w  stosunku do m ło ­
cie, Jugosławia, - . Vałoszo-1 dzieży, k tó ra  c ie rp i ucisk, prze-
p l 27y filmów.' r  preTeT-! de wszystk im  w  k ra jach  ko lo- 
m ie dwa krótkom etrażowe nialnych. 
f ilm u  dla dzieci —• „Staś Spóź­
n ia lsk i" i „K a rm i k Jankow y“ .

Na festiw a l f ilm ó w  dokum en­
ta lnych i krótkom et razowych 
zgłoszono 120 pozycji z 21 
państw. K inem atografia polska 
reprezentowana będzie przez I 
f ilm y : „Podniebne zawody",
„Pogotow ie Tatrzańskie“  i  „R a ­
tu jem y dzieła sztuk i“ .

„S ta ś  S p ó ź n ia ls k i”  

„Podniebne zawody”  

i  in n e  f i lm y

reprezentują 
Polskę 

na Festiwalu
w Wenecji

RZYM 17 hm. w  W enecji *  
tWarty  został M iędzynarodowy

Rada podkreśla wagę dzia­
łalności i  w ym iany w' dziedzinie 
sportu i rozryw ek na wolnymi 
powietrzu dla zdrow ia m łodzie­
ży oraz znaczenie tych fo rm  
pracy dla u trw a len ia  p rzy jaźn i 
i wzajemnego zrozum ienia m ię­
dzy młodzieżą.

Ażeby nadać szerszy zasięg 
tym  akcjom  zaleca ona:

— pop ie ra«  w s z e lk im i ś ro d ka m i 
żądan ia  m ło d z ie ży  m a jące  na  ce­
lu  » tw orze n ie  w a ru n k ó w  n ie zb ę d ­
n y c h  silą u p ra w ia n ia  s p o rtó w  i 
ro z ry w e k  na  w o ln y m  p o w ie trz u ,

— urządza« w  p o ro z u m ie n iu  z 
o rg a n iz a c ja m i s p o r to w y m i zaw o­
dy lo k a ln e , k ra jo w e  i m ię d z y n a ­
ro do w e  m ło d y c h  s p o rto w có w  1 u- 
d z ie lló  pom ocy  w  o rg a n iz o w a n iu  
ty c h  zaw odów  p rzez p rz y z n a w a ­
n ie  nag ród , o d z n a k i s p o rto w e j 
SFM D  1 d osta rczan ie  sp rzę tu  
sportow ego ,

— u d z ie li«  n ie z w ło c z n e j p o m o iy  
w  p rz y g o to w a n iu  wczasów' m ło ­
d z ie żo w ych . tu r y s ty k i ,  w yc ie cze k , 
obozów’ i td .  wr r . 1956 1957,

— popiera«. I u ła tw ia« , m ię d z y ­
n a ro d o w ą  w y m ia n ę  e k ip  s p o rto ­
w y c h , w y m ia n ę  d z ia ła czy  w d z ie ­
d z in ie  sp o rtu  i ro z ryw rek na w o l­
n y m  p o w ie trz u .

— zśpewm i« p o p a rc ie  SFM D d la 
Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h  '■/ M e lb o u r ­
ne, w łą cza ją c  w  to  z o rg a n iz o w a ­
n ie  w  ró ż n y c h  k ra ja c h  im p re z  
s p o r to w y c h  na  cześć Ig rz y s k  O- 
l im p t js k ic h ,

— p rz y s tą p ić  n ie z w ło c z n ie  do 
p rz y g o to w a n ia  p ro g ra m u  a p o rto ­
wego V I F e s tiw a lu ,

— o rga n izow a ć  s p o tk a n ia  1 se­
m in a r ia , obozy k ra jo w e  i  m ię ­
d zyna ro d ow e , k o n fe re n c je  m ię ­
dzyna ro d ow e  d la  d z ia ła czy  sp o r­
to w y c h  o raz  w y m ia n ę  d o k u m e n ­
ta c ji,  f i lm ó w , in fo rm a c j i  d o ty c z ą ­
cych  m e tod  tre n in g u  1 o rg a n iza ­
c j i  im p re z  ltd .

w llne j. Międzynarodowego Zwlą-
ku Młodzieży M uzułm ańskie j, 
jak  również wobec innych m ię­
dzynarodowych organizacji m ło­
dzieżowych.

Rada zwraca się do całej
młodzieży, zarówno należącej 
do różnych organizacji ja k  1 do 
młodzieży niezorganiżowanej, 
aby popierała w y s iłk i SFMD na 
rzecz współpracy i wspólnych 
akcji, m ających na celu roz­
wiązanie wszystkich problemów 
nurtu jących młodzież.

Licząc się z w arunkam i Ist­
nie jącym i w  poszczególnych 
krajach. Rada zaleca m. in. 
powoływanie do czynnego dzia­
łania kom órek jednościowych, 
ja k  np. K om ite ty  Popierania 
Federacji lub n iektórych z po­
dejmowanych przez nią  akcji, 
kom ite tów  dla obrony wysuwa­
nych konkretnych żądań itp.

Rada postanawia, iż na jb liż ­
szy Kongres ŚFMD powinien 
przedyskutować sprawę w pro­
wadzenia do s ta tu tu  zm ian u- 
m ożliw iających częściowe przy­
stąpienie do Federacji, ogran i­
czone do określonych punktów  
je j program u; Rada poleca Se­
kre ta ria tow i opracowanie pro­
pozycji na ten temat.

*

SFMD obchodzi w  tym  roku 
swe dziesięciolecie. Rada w y­
raża nadzieje, że Federacja u- 
mocni się jeszcze bardziej, po­
większy swe szeregi i będzie 
coraz lepie j służyć szlachetnym 
celom, d la  których została u- 
tworzona przed 10 la ty :

—- obronie praw i  interesów' 
młodzieży,

— zjednoczeniu, współpracy i 
przyjaźn i młodzieży świata,

— obronie pokoju.

M OSKW A. Agencja T A 89 
donosi * Belgradu:

Dziennik „Vec«rnje Norosti"
omawia rozwój przemysłu hut­
niczego Jugosławii w okresie 
powojennym. W 1934 r. w yp ro ­
dukowano w  Jugosław ii 3o0.000 
ton surówki i 616.000 ton stall, 
podczas gdy w  1939 r. produk­
cja surówki wynosiła U il.ow  
ton, a sta li — 235.000 ton.

Ośrodkiem hu tn ic tw a żelaza 
w  Jugosławii jest kom binat 
hutniczy „Zentca“ . W 1952 r. w 
kombinacie tym  zakończono 
montaż zgniatacza walcowni o 
wydajności 450.000 ton rocz­
nie. W 1954 r. oddano do użyt­
ku pierwszy w ie lk i piec, który 
produkuje 600 ton metalu na 
dobę, t j. w ięcej niż wszystkie 
w ie lk ie  piece przedwojennej 
Jugosławii. W kombinacie bu­
duje się Jeszcze dwa w ie lk ie  
piece. Kom binat „Zenica“  bę­
dzie produkował rocznie 600 
tvs. ton surówki, 750.000 ton 
stall 520.000 ton wyrobów w a l­
cowanych 1 20.000 ton wyrobów 
kutych i tłoczonych. Koksow­
n ia ' kom binatu dawać będzie
400.000 ton koksu.

W ie lk ie  znaczenie dla gospo­
da rk i narodowej ma stalownia 
w pobliżu Sarajewa, k tóre j 
■pierwszy oddział uruchomiono 
w końcu roku ubiegłego.

Dobiega końca budowa^ kom ­
binatu hutniczego ,Flisak". Moc 
tego kom binatu wynosi 50.000 
ton ru r  bezszwowych rocznie.

ZROBIŁEM ŁUK...
B IE G IE M ' czasu 
przodkow ie moi 
zaczęli uż y wać zła­
manych gęłęzi lub 
ostrych jkamieni- 
jako narzędzi. Roz-; 

w ó j s ił wytwórczych bdbyWał) 
się bardzo wolno. Zdobywa-! 
jąc środki do życia i wałcząc!
0 swoje istnienie, ijra ludz ie j 
ulepszali stopniowo narzędzia;
1 grom adzili doświadczenia,« 

następnej

S krobacze, krzemienne noże. j
p iły . Nauczyłem się rów nież! 
iozniecać ogień, co ;w p o łą -: 
c zen i u z um iejętnością zabi­
jan ia  zw ierzyny i  ‘łow ien ia i 
ryto stworzyło m i ła tw ie jsze! 
n iż dotychczas w a ru n k i tyc ia , j 
W ażnym w ynalazkiea i. b y ła ! 
igła, która  zapewniła ów cąe-! 
snej sztuce k raw ieck ie j ogrom - j 
ny rozwój. B yła  to  początko­
wo zaostrzona kość zwierzęca i 
z w yd łubanym  otworem  dla j 
przew lekania n itk i.  Zacząłem i 
wyrabiać naczynia d rew  ¡lane. j 
pleść kosze i maty, budeswaći

które dziedziczyły 
pokolenia.

Wspólna praca zrodziła po­
trzebę porozumiewania się.il P‘e?c " f “ 5 1 
Ręce V ł V  zajęte, a oczy śle- ^
dz iły  bieg pracy — głos b y l i  domy mieszkalne, 
więc tym  na jw ygodn ie jszym i ' A le  na jważniejszym  i jednym ; 
sposobem w ym iany  myśli., z najw iększych w  d z ie ja ch ! 
Stopniowo, w raz z rozwojem^! ludzkości w ynalazkiem  byi|J 
pracy, przodkowie m oi nau-kj W ynalazek ten nie m ógł j 
czyli się m ów ić nie ty lk o  od-4 powstawać zwolna w  c iąga j 
dzielnym i, oderw anym i dźwię-(| tysięcy la t i doskonalić się tok  j 
kami, lecz powiązanym i s!o-| j ak narzędzia kamienne. Nie.! 
wami. W ten sposób powstałaJ to jak iś  nieznany geniusz te j j 
mowa artykułow ana, Dziękiif epoki ogarnął swym  w ie lk im i, 
niej można było  coraz lepiejte um ysłem  przyczyny i  skutki/, 
porozumiewać się przy p racy | praw  na tury, zgiął gałąź ' i ! 
i na łowach, a w ym iana m yś li|j zw iązał je j końce sznurenn. z j 
rozw ija ła  mózgi. ły ka  — łu k  b y ł gotów. W  Wy- j

Gdy przodkowie m oi by li#  nąlazku tym  zakrzepła Ptysi, ; 
jeszcze na drzewach, o g lą d a lil k tóra stworzyła potem sikom-1

_______ u._..........t  to r \ l i Iz m ito  n o  m a « r v n v  X X  ■ w ie - j

Eisenhower
podpisał

dokumenty ratyfikujące

układy paryskie
NOWY JORK. Prasa podaje.

że 18 bm, prezydent Eisenho- 
wer podpisał dokum enty ra ty ­
fikacyjne układów paryskich, 
przewidujących rem ilitaryzacje  
Niemiec zachodnich. Tym  sa­
mym układy paryskie zostały 
już ostatecznie ra tyfikow ane 
przez USA.

nieraz pożary -wzniecane przez; 
pioruny. T u li l i  się przerażę-* 
n i do drzew, a gdy płomień»e^ 
zbliżały się w  ich stronę ucie-i 
ka li w  dz ik im  popłochu. Dija-j 
got.rwałe obserwacje dopito- 
w adziły  ich jednak do w n io ­
sków, że ogień żyw i się su­
chym i gałązkami, że zabtja;go 
deszcz i woda, że pod w a r­
stwą szjirego popiołu płorrpeń 
nie um iera lecz usypia, giiyż 
gw ałtow ny poryw  w ich ru  lub 
garstka chrustu mogt} go zmów 
przywrócić do życia.

plikowane maszyny X X  w ie-, 
ku.

W ynalazek łu ku  da ł m i po­
tężną broń do ręki, Oditąd 
przechodzę zdecydowainie na 
drogę m yślistwa.

Warszawski 
na ekranach Francji

Rada SFMD poleca Sekreta
r ia to w i:

— p ośw ięc ić  w ię c e j u w a g i p ra c y  
w  o bron ie  p ra w  m ło d z ie ży , ta li 
abv d z ia ła lność  w  te j d z iedz in ie  
b y ta b a rd z ie j sys te m a tyczn a  i  
ró ż no ro d na . . a ,
_ sys te m a tyczn ie  badać sy tu a -

m ło d z ie ż y  w  ró ż n y c h  k ra ja c h , 
ie i  żądan ia, fo rm y  d z ia ła n ia  oraz
o rga n izow a ć  w y m ia n ę  d ośw ia d ­
czeń pom ię d zy  o rg a n iz a c ja m i po- 
n rzez w y d a w a n ie  s p e c ja ln ych  
b iu le ty n ó w  i  o d b y w a n ie  spec ja ł

n ! ! h„aw ią ” ńci i  w z m o c n ić  k o n ta ­
k ty  z ro ż n y m i m ię d z y n a ro d o w y ­
m i o rg a n iz a c ja m i z w ią z k o w y m i, 
m L  uzy skać od H ady G ospodar- 
. . . „  « uo ieczne i O N Z S ta tu t Do­
ra dczy  i  w zm ocn ić  w sP *‘P™«‘8

W ierna i  R o ln ic tw a  (FA O ). Ł N K - 
s c o  i Z in n y m i o rg a n iza c ja m i, 
k tó re  in te re s u ją  sie sp ra w a m i, do­
ty c z ą c y m i sp raw  m łod z ieży .

Rada postanawia utw orzyć 
przy Sekretariacie B iu ro  Spor­
towe i rozryw ek na w o lnym  po­
w ietrzu, oraz wydawać b iu le­
tyn  SFMD, poświecony tym  za­
gadnieniom.

Umiejętność posługiwania 
się ogniem znacznie roszerzy- 
la ilość przedm iotów mogą­
cych służyć m i za pożywie­
nie. K ład łem  do żaru, prócz 
mięsa i ryb, różne kłącza i 
korzenie- roślin, a gdy w y jm o ­
wałem je by ły  m iękkie  i po­
żywne. Odżywianie się pieczo­
nym pokarmem skróciło  zna­
cznie proces traw ien ia , co 
wzm ocniło mnie fizycznie 1 
wp łynę ło dodatnio na rozwój 
mózgu.

Zdobycie „sztuk i kuchar­
sk ie j“  pchnęło m nie na drogę 
rybołówstwa i m yślistwa, k tó ­
re upraudałem za pomocą 
maczugi i oszczepu. Rozwój 
m yślistwa stworzył wyraźny 
podział czynności w  stadzie 
ludzkim . Mężczyźni chw yta li 
za broń i *z ll polować, zaś ko­
biety obarczone dziećmi zo­
stawały w  obozowisku, by p il­
nować ogniska.

Nie myślcie, że siedziały one 
tam bezczynnie czekając na 
powrót mężczyzn. O nie! Ko­
biety i dzieci zb’era.ły owoce, 
orzechy, korzonki i nasiona 
traw , przyczyniając się do za­
pełnienia spiżarni.

Jednocześnie ze sztuką goto­
wania dokonałem Innego, bar­
dzo ważnego dla mnie w y­
nalazku — nauczyłem się ro ­
bić odzież. Początkowo były 
to zarzucone na grzbiet skóry 
zwierząt chroniące przed chło­
dem. Potem używałem skór 
zwierząt i  p ió r ptasich rów ­
nież dla ozdoby.

Powolny, lecz sta ły postęp 
w  rozwoju s ił wytwórczych 
o tw orzył przede mną wyższy 
stopień okresu dzikości. Nau­
czyłem się robić gładzone na­
rzędzia kamienne; topory,

W ażnym  w yna lazkiem  było 
¡sporządzenie koła gpm car- j 
skiego. W ynalazek ten ram y- 
ka okres dzikości, a o tw ie ra ! 
okres barbarzyństwa,

W  tym  czasie byłeun ju ż 1 
/rozw in ię ty  fizycznie ta k  jak  
‘człow iek współczesny. Mózg 
mój by ł prawdę tak  duży jak  
dziś. Fizycznie nie zm ieniłem  
się prawie, ale m ój sposób 

tżycia zm ienia ł się bardzo 
'/szybko. To, czego nie  dała m i 
•natura, stwarzałem  aoWe sam. 
•Gdybym na przykład chciał 
rzostać mięsożerny, ja k  w ie l­
k ie  drap ieżnik i, to  up łynęłyby 

/m ilio n y  la t zan im  natura w y- 
posażyłaby m nie w  dług ie  zę­
by i pazury. A le  ja  umiałem 

«zrobić sobie łu k  i nauczyć się 
! sztuki gotowania w  stosun- 
kow o bardzo k ró tk im  czasie.

Ze wszystkich zw ierząt t y l ­
ko ja jeden mogłem w  pew­
nych granicach przystosowy­
wać naturę do swych celów. 
Gdy k lim a t stawał się chłod­
niejszy, zwierzęta m usia ły al- 
too umrzeć, albo przenieść się 
w  cieplejsze okolice, albo po­
rosnąć ciepłym  futrem . T ym ­
czasem ja  um iałem  rozgrze­
wać się przy  ogniu i okrywać 
cia ło ciepłą odzieżą.

Przejście do średniego stop­
nia barbarzyństwa zaznaczyło 
sie w  krajach pó łku li wschod­
n ie j oswajaniem  zwierząt, w  
zachodniej zaś — uprawą ro­
ślin. Rozwój m yślistw a do­
prowadził stopniowo do oswa­
jan ia  zwierząt. Pierwszym 
moim zwierzęciem domowym 
był pies, k tó ry  już przed ty ­
siącami la t towarzyszył m i w 
łowach. Lecz by ł to raczej to­
warzysz i pomocnik, a n e 
zwierzę hodowlane. P ie rw ­
szym tak im  zwierzęciem by.ia 
dzika owca, po n ie j przyszła 
kolej na kozy, św inie 1 bydło 
rogate.

zwierzynę okcńieę przed 10— 15
tys. lat. G łów nym  m oim  po­
żyw ieniem  żc tym  czasie by ły  
dzik ie  owce, k tó re  ła tw o  było 
upolować ż  łuku. Nie c ierpia­
łem w ięc głodu l  w ra z  w ię­
cej zdrowych dzieci b a w iło  się 
dookoła ogniska domowego. 
Gdy dzieci te podrosły, chłop­
cy chw y ta li za. lu k  1 uczyli 
się sztuki m yś liw sk ie j. Coraz 
w ięcej było  m yśliw ych, a co­
raz m nie j oy/iec. Coraz czę­
ściej głodni m yś liw i w raca li 
z łow ów  z. pustym i rękam i. 
Jedząc Płćłczone korzonki i 
owoce w ydycha li do dobrych 
czasów^ gdy nad ogniskiem 
piekła s ię  tłusta  baranina. Do­
świadczeni starcy zaczęli su­
row o karcić młokosów, którzy 
strze la li do owiec dla sportu. 
Oszczędzano Je coraz bardziej, 
aż, wreszcie zabicie samicy 
zaczęto uważać za zbrodnię.

— Tępcie 'drapieżników, k tó ­
rzy z jadają nasze owce — 
w o ła li m ądrzy starcy do m ło­
dych m yśliw ych wyruszają­
cych na łowy.

Gdy przynoszono z łow ów  
młode jagnięta, oszczędzano Je 
coraz częściej wiedząc, że mo­
że z n ich wyrosnąć tłus ty  ba- 
ran. Tak zwolna powstawała 
hodowla zwierząt.

Początkowo hodowla bydła 
związana była z myślistwem. 
Stopniowo jednak staje się ona 
podstawowym źródłem zdoby­
wania mięsa wyp iera jąc m y­
ślistwo na drug i plan. Dal­
szym krokiem  w  rozwoju ho­
dow li bydła było powstanie 
gospodarki mlecznej.

(cdn)

Ciekawa jest h istoria  oswo­
jen ia  pierwszego zwierzęcia. 
Wyobraźcie sobie plemię ludz­
kie zamieszkujące bogatą w

fa b ry k a  budowy maszyn 
im . 23 sierpni« w Puka  - 

reszei«
Foto! CAT

Ç ito tfa , i t  K ri d ftfk j

nad ^s to s o w a n ie m  
„onw enc.1 l i zaleceń P ^ y ję t^ c h  
przez M iędzynarodową orgam/_

PARYŻ. Miłośnicy film ó w  w  j 
csłe.j F rancji oglądają e'  i 
kranach obrazy z V Św iatowe­
go Festiwalu M łodzieży i 5 « * - 1 
demtów w  Warszawie. Krom ka 
film ow a firm y  „Pathe“  u- 
względnia bowiem szeroko 
sprawozdania film ow e z prze-; 
bśegu Festiwalu.

W komentarzu dó sprawoz­
dań kron ika  film ow a „Pathe“ 
określa Festiwal jako „spotkanie 
młodzieży złączonej wspólnym  
pragnieniem  pokoju * b ra te r­
stwa". W zakończeniu ko m e n -, - -  - Nvymiany k u ltu ra  i

w ra ż a  nadzieje, że duch ności w  ^  jako śródk
a i ? '  . .......... i 7 r n 7.1i

r  P ra cy  (O IT ) orar. opraem vy-

spodarcro-Spolerzna .1 O N Z I ® .
dzvrarodov.ej Organizacji F rao  
(O IT ).

IBB

ta.rz w , ,» « ' ............... . _
przyjaźn i, ja k i panował na 
stiw a lu. ożyud również prz. - 
wóriców w ie lk ich  mocarstw.

Rada podkreśla wagę dzla}* ] '
■----- k u ltu ia l-

a
umocnienia przy jaźn i i  zrozu­
mienia pomiędzy narodami.

Rada daje wyraz głębokiemu 
pragnieniu całej Federacji nie-
fJc/edzenia sil dla osiągnięcia 
S S  całej młodzieży. Rada 
popiera uchwały K om ite tu  W y-

Lu“do8w eT Młodzieży

SSJS5SS.SHEC7vnić się do usunięcia I 
szkód na drodze do p o g ł ^ n ia  
zaufania i  wzajemneg P 
nowania pomiędzy tym i organ 
zacjami a SFMD. i

Rada oświadcza, że ®FMD 
je j organizacje członków, 
pragną oprzeć swoją współpra­
cę z innym i organizacjam i m ło­
dzieżowymi na wspólnych in te­
resach każdej organizacji, na 
poszanowaniu działalności i o- 
r ien tac ji każdej z nich, na u- 
dzielaniu wzajem nej pomocy 
we wspólnych imprezach i na 
wzajem nym  zrozumieniu.

ŚFMD gotowa jest przepro­
wadzić wspólną akcję nawet w 
ograniczonym zakresie, jeżeli 
odpowiada to interesom m ło ­
dzieży.

Rada gorąco popiera decyzję
Kom itetu Wykonawczego i po­
leca Sekretaria tow i SFMD po­
nowić propozycję spotkania się 
i przedyskutowania różnych 
spraw dotyczących życia i przy­
szłości młodzieży, a także e- 
wentualnych form  współprac* , 
pomiędzy organizacjami mło- 
dzieżowvmi — wobec Świato­
wego Zgromadzenia Młodzieży, 
Międzynarodowego Związku
Młodzieży Socjalistycznej, Świa­
towego Stowarzyszenia M ło ­
dych Chrześcijan 1 C hrze­
ścijanek (YM CA i J-
Międzynarodowej Służby t-3 -

R o z m o w y  
Chiny — OSA
GENEW A. IB hm. w  godzi­

nach rannych odbyło się w 
Genewie ósme z kolei posiedze­
nie ambasadorów Chińskiej 
Republiki Ludowej i Stanów 
Zjednoczonych. Posiedzenie 
t rw a ło  dw ie godziny i piętnaś­
cie m inut. O m aw iano w  d a l­
szym ciągu sprawę repatriac ji 
osób cyw ilnych.

Następne posiedzenie 
czone zostało na sobotę 29 bm. 
Przew iduje się, iż tematem o- 
brad będzie nadal ten sarn 
punkt porządku dziennego.

nie
poza
Ale

Li Syn Mon
zerwał slosunki 

gospodarcze 
z Japonia

NOWY JORK. A g e n c ja  U n i­
ted Press podaje, że rząd L i 
Syn Mana zerwa! wszelkie sto­
sunki gospodarcze z Japonią. 
Z dniem 18 bm. w  Korei po­
łudn iow ej obowiązuje zakaz 
zawierania jak ichko lw iek u- 
mów handlowych z przedsię­
biorstwam i japońskim i.

Stosunki między Japonią * 
Koreą południową w  ostatnich 
tygodniach uległy znacznemu 
pogorszeniu.

Ludzi« »1« zmieniają.
To nie jest  frazes. Znam 

np. k i lka  starych dewotek 
z al. Świerczewskiego, k tó­
rych normalnym zajęciem 
jest całodzienne przesiady­
wanie w krużgankach po­
bliskiego kościoła. Nigdy  

były w kinie, nic ich 
tym  nie interesuje. 

„ „  o dziwo — pewnego 
dnia u jrzałem te stare ba­
bunie ja k  pędziły u l iczka­
m i Muranowa w stronę al. 
Świerczewskiego. Każda z 
krzesełkiem w  ręku. Nie 
wytrzymałem  — pobiegłem  
za n im i. Wzdłuż trasy ze­
brał się już spory t łum  lu ­
dzi.

— Jadą, jadą —  rozległy 
się okrzyki.

Babcie stanęły na krze­
sełkach i  głośno wyrażały  
swoje zainteresowanie w y ­
ścigiem. — Królak, k tóry  
to będzie Królak, proszę 
pana. A  ten m a lu tk i  Ełek 
Grabowski, czy też zaraz 
pnjedzie?...

Tak, ludzi« zmieniają  
się...

Fan H i la ry  Koszyczek i  
nieufnością odnosił się do 
Festiwalu.

—Potrzebne nam to— zrzę 
dził. — Trzydzieści tysięcy 
zagra n icznfków ! Objedzą 
naś do reszty, oj marnie  
będzie w  te j Warszawie. 
Żywności zabraknie. T łok  
w tramwajach jeszcze gor­
szy niż dotąd. Mówią, te  
cala komunikacja odejdzie 
do Festiwalu. I  co nam  z 
tego przyjdzie...

N ik t  specjalnie nie prze­
konywał pana Koszyczka , 
że to wszystko brednie 
wyssane z palca, ani tez 
nie uświadamiał co to Fe­
stiwal.

Festiwal przyszedł do 
niego sam.

K iedy w  szkole naprze­
ciw zamieszkała delegacja 
młodzieży A f ry k i ,  pan H i ­
la ry zm ar tw i ł  się nie na 
żarty. Stara gościnność 
słowiańska i  poczucie go­
dności mieszkańca stolicy 
wzięły  górę.

—  Biadoli łem  — powie­
dział do sąsiadów — ale 
kiedy przyjechali , trudno.  
Nam może zabraknąć, ale 
oni muszą wszystko mieć...

I  nie namyślając się d łu ­
żej, pan H i la ry  poszedł do 
sklepu mięsnego, kup i ł  
pięć kilo słoniny, szrynkę ł  
parę kilo dobrej suchej 
kiełbasy. Po drodze zakupił 
jeszcze owoce. Tak wypo­
sażony udał się na kwaterę 
„czarnych". Dyżurn i p rzy ­
ję l i  go z kpiącym uśmie­
chem i  radzil i  zabrać się 
czym prędzej z całym m a j­
danem.

—  Delegaci mają wszy­
stkiego pod dostatkiem, n i ­
czego nie potrzebują...

Nie pomogły tłumacze­
nia, namawiania. Kiedy  
dowiedzieli się o tym jed ­
nak M urzyn i zbiegli  ze 
wszystkich stron. Gościn­
ność pana Koszyczka w z ru ­
szyła ich do tego stopnia, 
że przez pół godziny pod­
rzucali  go w  górę, tak że 
ledwó półprzytomny stanął 
na ziemi. Całowano go i 
ściskano co niemiara. Na 
koniec poprzyczepiano mu  
na koszuli sporo znaczków, 
korali,  kolczyków  — ale 
prowiantów n ik t  nie tknął.

Bad nie rad, wz ią ł pan 
H i la ry  swój majdan na 
plecy i odprowadzony ra ­
dosnymi okrzykam i M u ­

rzynów, ' pozdrowieniami i  
całusami odszedł nie bez 
dumy  ta stronę domu. Są­
siadzi p rzy ję l i  go jak  bo­
hatera.

Odtąd między panem K o ­
szyczkiem a delegatami 
„Czarnego Lądu" nawiąza­
ła się codzienna, serdecz­
na przyjaźń.

Jakżeż zdumiony by ł  ■ 
pan H i la ry ,  kiedy w n ie­
dzielę, 15 sierpnia, ktoś 
m u powiedział, że dziś o- 
statui dzień Festiwalu.

—  Koniec, nie, to  n fe -  
możliwe...

Pan Koszyczek po p ro­
stu szalał: by ł  i w Zarzą­
dzie G łównym ZMP, i  uj 
Komitecie Festiwalowym  
na Grójeckie j i  w  redak­
cjach....

— Panowie, je ś li to i  
moje j w in y  skrócono ten 
Festiwal, to ja bardzo 
przepraszam. To prawda,  
ja  mówiłem, ie  nie będzie 
co jeść, że komunikacja  
stanie, że wody zabraknie... 
ale chyba nie z tego po­
wodu Festiwal ograniczono 
ty lko  do 15 dni...

K iedy uspokojono w re ­
szcie Hilarego Koszyczka, 
że Festiwal m ia ł rzeczy­
wiście trwać ty lko  15 dni, 
i ie  jego aczkolwiek szko­
dl iwe gadanie w niczym  
nie pomniejszyło ani zna­
czenia Festiwalu, ani też 
nie wpłynęło  na skrócenie 
jego terminu, pan Koszy­
czek westchnął ty lko:

— Szkoda, ie  nie d łu ­
żej...

I  poszedł się żegnać ze
su;ołm i M urzynam i.

ZET-PE

m
T E A T R Y

P o ls k i — „L o re n z a  o d o '*  — 
g. 18.30. K a m e ra ln y  — ,,Dom  
k o b ie t“  — g. 18.30. E s trada  
na  Ż o lib o rz u  — „G o d z ie n  
U to ic i"  — g. 10.15. P a u s tiro -  
u-3 Opera — ..H ra b in a “  — g. 
19.15. F ilh a rm o n ia  N arodow a  
— K o n c e r t — g, 20.30.

K I N A
M o skw a  — ,,R io  E sco n d id o “

— g. 14. 16, 18, 20. P raha  — 
-R io  E s co n d id o " — g. 14, 16,
18. 20. P a lla d iu m  — „A c n tu n g !
B a n d ite n "  — g. 14, 16, 16. 28. 
M u ra n ó w  — ..Dziś w ie czó r 
g ra m y -  — g. 15. 16. 17, 13. 19, 
21. P rz y ja ź ń  — ..S ługa dw óch  
p a n ó w " — g. U , 13 15, 17,
19, 21. M łod a  G w a rd ia  — Fo-
ra n k i dz iec ięco: ,, S z k a r ła tn y  
k w ia tu s z e k “  — g. 10, 11. Sean­
se n o rm a ln e : „O ło w ia n y
c h le b “  — g. 12, 14, ,,Zakazane  
p io s e n k i"  — g. 16, 18, 20. (W  
k in a ch  Pa łacu  K u lt u r y  co­
d z ie n n ie  p rzed  seansam i od 
g. 18 do 21 o d b y w a ją  się p ó ł­
godzinne k o n c e r ty  p od  d y r . 
w. Rossy). S iąsk — „Skarb“
— g. 14, 16, ,,L#u.dwlk van  
B e e th o v e n " — g. 18, ¿0. 1 M a j 
„U ro k  sza tana" — g. 14, 16,
18, 20. P o lon ia  — „ Ł u t  szczę­
śc ia “  — g. 14, 16. 18. 20. L e t ­
n ie  „J u trz e n k a “  — „A c h tu n g ! 
B a n d ite n “  — g  20. L e tn ie  
„ K o le ja rz “  — ..R io  E scond i­
d o "  — g. 20. W -Z  — „W ró g  
p u b lic z n y  nx 1" — g. 13.45, 
16, 18.15, 20.30. O chota  —
„P ie rw s z y  po B ogu '- - -  g. 14. 
16. 18. 20. S to lic a  — „N a ­
tc h n ie n ie "  — g. 14, 16, 18, 20. 
S y re na  — „G ło s  przeznacze­
n ia "  — g. 14. 16, 18. 20. Tęcza
— „D z ie ó  bez k ła m s tw a "  — 
g. 14, 16, 18. 20. L o tn ik  — 
„G o d z in y  n a d z ie l"  — g. 17.
19. O lsz tyn  — „N o c  w  W e­
n e c j i"  - -  g. 17, 19. Radość — 
„Ś w ia d e c tw o  d o jrz ą  łoóc i“  — 
g. 17, 19.

R a  D I G
(S O B O TA )

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  dn ia  6.55. 15^25.

W iadom ośc i 5.05, 6.00, 7.00,
7.40 12.04, 16.00 20-00. 23.00.

5.10 P o ran n e  ro z m a ito ś c i r o l-
a icze , 5.30 M u zyka  b a le to w a , 
5.48 G im n a s ty k a , 6.15 Z  p io ­
senką do p ra c y , 6.33 K a le n ­
darz ra d io w y , 6.45 G im n a s ty ­
ka, 7.15 M u zyka  ro z ry w k o w a , 
7.45 Tańce  lu d o w e  ró żn ych  n a ­
ro d ó w , 8.00 M u zyka  o p e re tk o ­
w a. 8.30 „W io ś la rz e  na s ta r t “  
a ud. ciiA dz iec i, 9.00 S ceny o- 
P-erowe, 9.45 K o n c e r t p o p u la r­
ny , 10.40 K o n c e r t C hó ru , 11.00 
„S z to rm "  opow . K . S ta n iu - 
ko w icza , 11.30 M u z y k a  i  sk*- 
tu e ln o ś c i, 1210 P rz e g lą d  p ra ­
sy s to łe c z n e j, 12.15 E m a n u e l 
de F a lla  — fra g m . „ S u it y  h i­
s z p a ń sk ie j“ , 12.30 „N a  s w o j­
ską  n u tę " ,  12.50 A u d y c ja  dla 
w s i. 13.00 P rz e rw a , 15.30 „C a li-  
n e czka " — baśń A nd erse n a  d la  
dz iec i, 16.03 K o n c e r t życzeń,
17.00 Z życia  Z w ią z k u  R adz iec­
k ieg o . 17.30 K o n c e r t  ro z ry w k o ­
w y , 18.20 U lu b io n e  m e lo d ie ,
18.40 P o e ty c k i konce rt, życzeń, 
19.10 .Tan B ra h m s  — W a lc  op. 
39, 19.35 P io se n k i ra d z ie c k ie , 
20.26 M u z y k a  taneczna, 21.50 
F e lie to n  l ite ra c k i.  22.00 K r o n i­
ka  sp o rto w a , 22.10 F ra g m e n ty  
z o pe re te k  K a  Im ana , 22.40 M e­
lo d ie  taneczne, 23.10 M u z y k a  
taneczna.

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  367 m .
P ro g ra m  dn ia  5.30. 13.05,

W ia do m o śc i 6.00, 7.00, 7.40,
14.00, 18.15, 21.30, 23.50,

Od godz. 5.37 do 7.45 tra n s ­
m is ja  P r  I ,  7.45 P rz e rw a , 13.10 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 14.10 
PI eśni ko m  pozy to ró w  ro s y j - 
ski-ch, 14.25 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a. 15.00 U  tw o ry  sk rzyp cow e , 
15 26 M u z y k a  ro z ry w k o w a .
16.00 K o n c e r t p o p u la rn y , 17.00 
„M a lo w a n e  p io s e n k i"  — aud. 
d la  dz iec i, 17.30 Na W arszaw ­
s k ie j F a li.  17.55 Ze sportu ,
16.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 
18.20 F e lie to n  a k tu a ln y . 18.33 
M e lo d ie  lud o w e . 19.00 M u z y k a  
i  a k tu a ln o śc i. 19.25 „M a ’k a “  
s łu c h o w is k o  Jerzego S zan iaw ­
sk iego , 19.35 M u z y k a  taneczna , 
20.30 P rz y  sobocie po ro bo c ie , 
21.50 M u z y k a  taneczna, 22.10 
K o n c e r t w ie c z o rn y , 23.00 M u ­
z y k a  taneczna.

S zczegółow y p ro g ra m  e u d y - 
e ji  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t" .



Za późny trening  —  słabe wyniki

GREMLGWSKI
t o  n i e  w s z y s t k o

Pncez b l l f k o  19 d n i 258 z a w o d n ik ó w  w  p ły w a n iu , p iłc e  w o d n e j 
1 sko kach  do w o d y  re p re z e n tu ją c y c h  16 p a ń s tw , w a łc z y ło  na p ty -  
w a in i C W K S  w  W a rsza w ie  o z ło te  m eda le  11% M ię d z y n a ro d o w y c h  
Ig rz y s k  S p o rto w y c h  M ło d z ie ży . P rzez te  w s z y s tk ie  d n i d o m in o w a li 
n a  basenie przede  w s z y s tk im  m is trz o w ie  o lim p ijs c y , n a jle p s i p ły ­
w a c y  E u ro p y  W ęgrzy , k tó rz y  z d o b y li 12 z ło ty c h  m e d a li.

W  W arszaw ie , p o p ra w ia ją c  cz te ­
r y  re k o rd y  k ra jo w e  (w  ty m  re k o rd  
ju n io r k i  R ip s z im y  S ze ke ly  je s t 
lep szy  od o fic ja ln e g o  re k o rd u  
ś w ia ta  na loo m  m o ty ik .  J.15,6), 
d o w ie d li o n i. że s ta le  podw yższa ją  
• w ć j  poz iom . D w u k ro tn ie  na p o ­
d iu m  zw yc ię zcó w  s ta ły  ty lk o  W ę­
g ie r k i ;  za w y n ik i  f in a ło w e  na 100 
i 4M m e tró w  st. dow ., p rz y  czym , 
w  p ie rw s z y m  b ie g u  f in a ło w y m  d o-’ 
sz ło  do n ie s p o d z ia n k i. N a ty m  d y ­
s tans ie  m is trz y n ię  o lim p ijs k ą  K a ­
to  Szóke p o k o n a ła  Jej rodaczka  
(ró w n ie ż  m is trz y n i o lim p ijs k a , a le 
na dys ta n s ie  406 m ) W . G yenge.

O ile  W ę g ie rk i z w y c ię ż y ły  bez­
a p e la c y jn ie  we w s z y s tk ic h  k o n k u ­
re n c ja c h . to  W ę g rzy  n ie sp o dz ie w a ­
n ie  z d o b y li t y lk o  c z te ry  m edale. 
X *  100 m  st. dow . m is trz  E u ro p y  
N y e k i m us a ł uznaó się za p o k o ­
nanego i  p rzez  w ic e m is trz a  E u ro p y , 
doskona łego  B a la n d in a  (ZSRR), l 
p rz e *  je d y n e g o  re p re z e n ta n ta  F ra n ­
c j i  — E m iu e n te . Na loo ra k las . 
z w y c ię ż y ł doskona le  p rz y g o to w a n y , 
z n a n y  ze swwch s ta r tó w  w  Polsce 
z a w o d n ik  N R D  — F ro tsch e , a na 
200 m  m o ty ik .  R u m u n  Popescu 
sw o im  zw y c ię s tw e m  s p ra w i! n a j­
w ię kszą  n ie sp o dz ia nkę  w  k o n k u ­
re n c ja c h  p ły w a c k ic h . N a  400 i 
1500 m dow . o lb rz y m i sukces od­
n ió s ł nasz n a jle p s z y  p ły w a k  G re m - 
lo w skS  z w yc ię ża ją c  ru ty n o w a n y c h  
W ę g ró w  Csordasa i  Z a b o rs z k y ‘ ego. 
M tm o  że od la t  W ę g ry  re p re z e n ­
tu ją  c i sam i z a w o d n ic y , ro b ią  on i 
s te le  p os tępy  i są bez w ą tp ie n ia  
r.a i s iln ie js z ą  na św ie c i«  re p re z e n ta ­
c ją . Tch p o ra ż k i w  W a rsza w ie  za­
l ic z a  się do n a jw ię k s z y c h  sensa- 
c j ‘ .

In n e g o  ro d z a ju  , .n iesp o d z ia n kę “  
s p ra w ili  P o la cy . N a ża dn ych  d o ­
tych cza s  o rg a n iz o w a n y c h  zawo­
dach s p o rto w y c h  z o k a z ji F e s tiw a ­
ló w  nasi p ły w a c y  n ie  w y p a d li tak  
s łabo. Co p ra w d a  ro b ią  o n i sta le  
p os tę py , o czym  św iadczą p op ra - 
w  ane re k o rd y  P o ls k i, a le  w y n ik i  
c z o łó w k i e u ro p e js k ie j,  k tó re j p rze ­
g lą d  m ie liś m y  na  w a rsza w sk ie j 
p ły w a ln i,  s to ją  na d a le ko  w yższym  
p o z io m ie  i  s ta le  podnoszą się. W y ­
ją te k  s ta n o w i G re ra lo w s k l. Ten 
n ie s ły c h a n i*  a m b itn y  p ły w a k , ,1e- 
d<*n j. n a js ta rs z y c h  re p re ze n ta n tó w  
P o ls k i, z n a jd u je  się obecn ie  w 
„ ż y c io w e j fo rm ie “ . A le  żeby te  
w y n ik i  osiągnąć. p o trzebne  b y ły  
w ła ś n ie  la ta  p ra c v  i  s ta rtó w  m ie - 
d z y n a ro d o w y c h j ja k ie  G re m lo w s k i 
m a za sobą. T  praca pod k ie ro w ­
n ic tw e m  ta k ie g o  tre n e ra , ja k im  
Jest K r ó l :k .  Oba w y n ik i  G re m lo w - 
#V-iego na  4fio m  14.33,3) i na 1500 m 
O i .  51,7) są w yso ko  notow ane  w  ta ­
b e li  n a jle p szych  w y n ik ó w  ś w ia to ­
w y c h .

[ Z  naszych  za w o d n ik ó w  n a jb a r-  
I d z ie j z a w ie d li g rz b ie to w e y , k tó rz y  
i d o tychczas b y li  n a js iln ie js z y m  p u n - 
| k te m  nasze j re p re z e n ta c ji i lu lk a -  
! k ro tn ie  z d o b y w a li m eda le  na  Ig rz y -  
| skach. Z a ró w n o  J a ś k ie w ic z  i  Sam - 

ba la , ja k  i  O le jn ik o w a  p o p ły n ę li 
p o n iż e j sw o ich  m oż liw ość*, w y k a ­
z a li b ra k  p rz y g o to w a n ia  do s ta r tu  
(m . in . n ie w y k o n y w a n ie  n a w ro tó w ).

N a js ła b szy  p o z o m  re p re z e n tu ją  
I c ra w lis tk i,  45 sek. ró ż n ic y  m ięd zy  
; z w y c ię ż c z y n ią  k o n k u re n c ji  400 m 
i s t. dow . G yenge, a p ie rw szą  P o l- 
! ką  K re te k  (W erakso  n ie  s ta rto w a - 
¡ ła j,  to  ró ż n ic a  k o m p ro m itu ją c a . Po- 
i dob n ie  w y g lą d a  s y tu a c ja  i  w śród  
; s p rm te re k  — n o w y  re k o rd  P o lsk i 
! u s ta n o w io n y  p rzez  S zu lców nę 
; (k tó ra  n ie  z a k w a lif ik o w a ła  się na- 
j w e t do fm a łu )  je s t o 5 &ck. gorszy 

od w y n ik u  z d o b y w c z y n i złotego 
m eda la  G yenge. N ie w ie le  le p ie j 
p rz e d s ta w ia  się s y tu a c ja  w śród  
m o ty lk a re k  — p ły w a ją  u pa rc ie  
s ty le m  m o ty lk o w y m , k ie d y  ju ż  od 
ro k u  na  św ie c ie  p ły w a  się ty lk o  
d e lf in e m  i  d la te g o  n ie  m a ją  ju ż  
n ic  do p o w ie d ze n ia  w  te j k o n k u ­
re n c ji.

W su m ie  re p re z e n ta n c i P o ls k i za- 
| w ie d li .  P ow odów  m ożna się doszu- 
¡ k iw a ć  n ie  ty lk o  w  sys tem ie  tre -  
i n in g ó w , a le  i  w  p óźn ym  rozpoczę- 
: c iu  sezonu le tn ie g o . B y ł to  p rze - 
! c ięż, op rócz  zaw odów  k o n tro ln y c h  
| i  m eczem  ze słaba re p re ze n ta c ją  
¡ A u s tr i i,  p ie rw s z y  ic h  s ta r t  na 50- 

m e tro w y m  basenie. Oba ju ż  w y ­
m ie n io n e  s ta r ty  m ia ły  m ie jsce  pod 
k o n ie c  cze rw ca , a  w ię c  na  dw a 

I ty g o d n ie  przed  Ig rz y s k a m i. W ie lu  
i n a jle p szych  p ły w a k ó w  spoza W a r- 
i szaw y w ła ś c iw y  tre n in g  rozpoczę ło  

d op ie ro  na obozie p rz y g o to w a w - 
j czym  — a c z te ry  ty g o d n ie  to  za 

k r ó tk i  ok res  czasu na uzyskan ie  
p e łn e j fo rm y . W  o becnym  s tan ie  
rzeczy k ie d y  p ły w a c tw o  p o lsk ie  
po d z ies ięc iu  la ta c h  p ra c y , b ije  się 
o za jęc ie  ja k  na jlepszego  m ie jsca  
w śród re p re z e n ta c ji e u ro p e js k ic h , 
m a m y  p ra w o  s ta w ia ć  w iększe  w y ­
m agan ia  przed z a w o d n ik a m i i p rzed 
tre n e ra m i, a n iż e li z a k w a lif ik o w a n ie  

| się do f in a łu  Ig rz y s k .
! M ie jm y  je d n a k  nad z ie ję , że Jesz- 
! cze w  ty m  ro k u . po  m ię d zyp a ń - 
¡ s tw o w y c h  s p o tka n ia ch  z F in la n d ią ,
¡ CSR i  N R D . b ęd z ie m y  m ie li  p o ­

w o d y  do słów’ p o c h w a ły . Czeka nas 
! p rzecież w ie lk i  egzam in  — O lim ­

piada.
A . B Y S Z E W S K A

Gremlowski p rzy jm uje  
gratulacje od Czordasa 

(Węgry).

F o t.: K u b ia k  (C A F)

*C3k>C»<^Jra»Ca<J'-»«K*OíCa«-2tf'

Piłkarze NRF 
przybyli do Moskwy

M O S K W A . 18 s ie rp n ia  p rz y ­
b y ła  do M o s k w y  d ru ż y n a  p i l -  5 
k a rs k a  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i » 
F e d e ra ln e j, pos iada jąca  t y t u ł  C 
m is trz a  św ia ta . D ru ż y n a  ta  ro - c 
zegra  21 s ie rp n ia  na  s ta d io - j 
n ie  „D y n a m o “  w  M o skw ie  \ 
m ecz z p iłk a rz a m i ra d z ie c k i*  
m i.

N a  lo tn is k u  p o w ita l i  p i łk a ­
rz y  n ie m ie c k ic h  p rz e d s ta w i­
c ie le  K o m ite tu  K u ltu r y  F iz y -  J 
czne j i  S p o rtu  p rz y  Radzie J 
M in is tró w  ZSR R , k ie ro w n ic y  ę 

5  s e k c ji p i ł k i  n ożne j ZSRR, re ­
p re z e n ta n c i sp o rto w có w  m os- > 
k ie w s k ic h , d z ie n n ika rze  oraz ' 
g ru p a  tu ry s tó w  n ie m ie c k ic h . *

Przedolimpijski program lekkoatletów

Rozp o c z y n a m y  

Czechosło wac j  ą
IĘ Ż K I jest jesienny ¡nie zawiedzie G rabowski). Jak

w idz im y ko n ku re n c ji tych  jest 
niew iele. Stać nas" jednak na 

tów. Zgodnie z p la- [naw iązanie w a lk i (niekoniecznie 
hem najw iększe na- j o pierwsze miejsce) i  w  pozo-

,.program jazdy1
naszych lekkoa tle -

I  modę pod rękę

Refleksje 
pofestiwalowe

5 Wf lE I . Z  z  n ie z lic z o n e j i lo ­
ści w rażeń , ja k ic h  do ­
s ta rc z y ły  nam  te dw a 

b a rw n e , n ieza p om n ian e  ty g o ­
dn ie . d o tyczy  ró w n ie ż  — m o- 

0  d y . Z o b a c z y liś m y , ja k  u b ie ra
i  s;ę m łod z ież  p ra w ie  w szys t- 
\  k ic h  k ra jó w  św ia ta .
r  N ie  ch cem y p ropagow ać 
t  n a iw n e g o  n ie ra z  n a i ła d o w n i- 
< c tw a  m o d y  za g ra n iczne j. 
t T rzeba  pam ię ta ć  o ty m , że 

9 m oda  w  ka ż d y m  k ra ju ,  cho- 
' c iąż podobna  w  sw ych  o gó l- 

n y c h  za łożen iach . p ow in na  
.¡. b y ć  p rzys to so w a n a  do po- 
. trz e b , w a ru n k ó w , ty p u  u ro -  
' d y  lu d n o ś c i, k l im a tu  a. n a w e t 
F — k ra jo b ra z u . D la te g o  też ba- 
.y je c z n ie  k o lo ro w a  koszula w  

pap u g i i  ra js k ie  p ta k i,  w  k tó ­
re j  ba rdzo  do tw a rz y  c z a r­
n em u  m ie szka ń co w i R io  de 
J a n e iro  będzie  jednocześn ie  
ra żącym  i n ie o d p o w ie d n im  
s tro ie m - d la  jasnow łosego  „ ro -  

r  daka  z W o li“ .
W AJe w id z ie liś m y  u cudzo- 
0 z ie m có w  w ie le  rzeczy , k tó re  
a n a p ra w d ę  w a r to  b y ło b y  p rz y - 
7 ją ć  u nas.

Tenisista Jaworski

Podsłuchane rozmowy na kortach

4 Trenerskie trio
...T re n e rzy , z a w o d n ic y  1 te o re ­

ty c y  „ b ia łe j  g r y "  o ś w ia d c z y li: 
T u rn ie j te n is o w y  Ig rz y s k  — p o ­

m ija ją c  u k ła d  s ił w  poszczegól­
n y c h  g rach , n ie s p o d z ia n k i i  k o ń ­
cowe re z u lta ty  w y k a z a ł, że...

te n is iśc i s ta r tu ją c y  w  W arszaw ie  
n ie  re p re z e n tu ją  w  p e łn i d y n a m ic z ­
nego i  now oczesnego ten isa , że...

na leży  do poszczegó lnych  szkó ł 
tre n e rs k ic h  w p ro w a d z ić  now oczes­
ne szko len ie , k tó re  w  re z u lta c ie  
za p e w n iło b y  m ożność pe łnego  r y ­
w a liz o w a n ia  za w o d n ik o m  W ęg ie r, 
CSR, P o lsk i, N R D . ZSRR. R u m u ­
n i i ,  B u łg a r i i  z  n a jle p s z y m i na 
św iec ie .

W y d a je  się nam , iż  ta k  s fo rm u ­
ło w a n a  o p in ia  o  tu r n ie ju  jes t n a j­
w łaśc iw sza  i n ie  m a p o trze b y  w

Na Spartakiadzie WP

W a l c z ą  
bokserzy i strzelcy

t  W R O C Ł A W , 18.V I I I  (O bsl. w ł.)  
i  ; M ias teczko  n a m io tó w  na S ta d ion ie  
, i O lim p i js k im  w e  W ro c ła w iu  p o w o li 

? | za pe łn ia  się z a w o d n ik a m i, b io rą c y -  
f  i m i u d z ia ł w  IV  S p a rta k ia d z ie  WP,

A  p rz e d e *  i  m y  p o t ra f im y  
pokazać m odę na w y s o k im  

’  p oz iom ie . Na m ię d z y n a ro d o - 
t  w ej r e w ii m o d y  w spó łczesne j 
ą o g ó ln ie  n a jb a rd z ie j p o d o b a ły  
.s ię  w ła śn ie  p o lsk ie  m ode le  i  
' t o  m ode le  z n a jta ń szych  m » - 
¿ te r ia tó w , k tó re  b y ły  dow o­

dem , że m o ż ra  się u b ra ć  ta ­
n io  i e legancko . Szkoda, te  

’ m ożem y je  og lądać ty lk o  na 
re w ii,  a n ie  w  sk lepach  
odz ieżow ych .

W ra ca ją c  do u b ra ń  naszych
gości — bardzo  p od o b a ły  się 

spódn, nam  sze rok ie  spódn ice  F ra n ­
cuzek. sk ład a jące  się z trze ch  

'  p rzym arszczo n ych. ___  fa lb a n . a
także  ich  try k o to w e  b lu z k i
z d u ż y m i o w a ln y m i d e k o lta ­
m i.  D oskona łe , p ra k ty c z n e  i  
ła d n e  b y ły  ..k o rs a rs k ie "  spo-

f  d e n k j do k o la n , w  k tó ry c h  
¡n a jczę śc ie j p a ra d o w a ły  d z ie w - 
, częta s k a n d y n a w s k ie , oraz 
sp o rto w e . w ypuszczane  na 

■w ierzch b lu z k i:  es te tyczne  i

‘ p o w in n y  stać s ie  w zore m  d la  
.naszego p rz e m y s łu  le kk ie g o .

a v . V ń o iA n n ia  n r H  oiVaC r>.v\ a  l i i e r t ..A  p łó c ie nn e , ozdob ione  lu d o -  
■wvm h a fte m  s u k ie n k i Cze­
s ie k  i B u łg a n ek  ró w n ie ż  i  u
nas m o g ły b y  s ie  stać p o p u la r-

.n y rr. s tro je m  d z iew częcym .
'  N a jw ię c e j je d n a k  d a ło b y

sie  pow ie dz ie ć  o m odz ie  m e- 
• skdej, a le  to  ju ż  w  następ­
n y m  o d c in k u .

E. T.
9

Ja ko  p ie rw s i p r z y b y l i  tu ta j  s trz e l­
cy  i  b o k s e rz y , k tó r z y  ju ż  o d  
d w ó ch  d n i w a lczą  o t y t u ły  n a j­
lepszych . . , . .

U ro czys te  o tw a rc ie  S p a rta k ia d y  
i  rozpoczęc ie  za w o d ó w  w  le k k ie j-  
a tle ty c e , p ły w a n iu , s ia tk ó w c e , k o ­
szyków ce , w ie lo b o ju  i  k o la rs tw ie  
nas tą p i w  n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę .

p ie rw s z y c h  m is trz ó w  W P  w y ło n i­
ły  za w o d y  s trz e le c k ie . W  k o n k u ­
re n c ji  k o b ie t m is trz o s tw a  z d o b y ły : 
PW-12 K is z k o w a  (C W K S ) — 287 
p k t „  PW-13 R aczkow ska  SO/284 p k t., 
PW-14 R aczkow ska  — 551 p k t, (re k . 
P o lsk i).

0  d o b ry m  p o z io m ie  tu r n ie ju  
bokse rsk iego  n a jle p ie j św ia d czy  
w y p o w ie d ź  tre n e ra  S ta m m a :

— „P o z io m  tu r n ie ju  b o k s e rs k ie ­
go o m is trz o s tw o  W P , ja k  d o ­
tychczas, Jest w yższy  n iż  na  o- 
s ta tn lc h  m is trz o s tw a c h  P o ls k i w  
K ra k o w ie . Z a w o d n ic y  są bardzo  
dobrze  p rz y g o to w a n i do s ta rtu
1 w iększość spo tkań  to  bardzo  
c ie ka w e  w a lk i “ .
O bok n a jle p s z y c h  b o kse ró w  P ie ­

trz y k o w s k ie g o , K u k ie ra  czy Cza- 
Jęckiego, k tó rz y  ja k  na  począ tek 
zaw odów  w a lczą  n ie ź le  (za w y  .i a i  - 
k ie m  słabo p rzygo tow a ne g o  D rog o ­
sza). je s t tu  k i lk u  m ło d y c h  dobrze  
z a p o w ia d a ją c y c h  się z a w o d n ik ó w  i  
do n ic h  p rzede  w s z y s tk im  z a liczyć  
na leży  Jerzego W a lczaka  i  C h m ie ­
lew sk ieg o  (oba j W arszaw a) oraz 
P rz y łu s k ie g o  i  S ław n ie w ieza .

Po d w óch  ru n d a c h  w a lk  w  w a ­
dze m u sze j, bez p o ra ż k i Jest ty lk o  
K u k ie r ,  k tó r y  w  p ie rw s z e j w a lce  
p o ko n a ł P ta ka  (M a ry n a rk a  W o j.), 

f |  a w  d ru g ie j po ba rdzo  ła d n e j w a l-  
t  \ ee z w y c ię ż y ł K aszubę  (OW  Śląsk). 
( ¡B y ła  to  n a jła d n ie js z a  w a lk a  d z i- 

siejszego dnia .
r \  N ie ca ła  ru nd ę  trw a ło  s p o tka n ie  
f  w  w adze ś re d n ie j m ię d z y  P ie trz y ­

k o w s k im  a P o lle kse m . Po k o n trz e  
P ie tr7.y k 0-.vskiego P o lle k s  id z ie  do 
8 na  desk i, a po c h w il i  se ku n d a n t
poddaje go.

(o. b.)

ty m  m ie jscu  ro z w o d z ić  się nad 
szczegó łam i, a n a liz u ją c  k to  Jest 
lepszy : P u ze jo va  czy K o e rm o e czy , 
czy  G u ły  as dobrze  z a g ra ł z Ja - 
v o rs k y m , a lb o  dlaczego nasze ra ­
k ie ty  za w io d ły ...

W a rto  Jednak p rz y to c z y ć  (choćby 
w  sk ró c ie ) ro z m o w y , ja k ie  po t u r ­
n ie ju  to c z y li  m ię d z y  sobą tre n e ­
rzy .

t r e n e r  e k ip y  ru m u ń s k ie j — M A ­
R IA  B A D IN ,

— Do W arsza-wy p rz y s ła liś m y  
na 1 zd o ln ie js z y c h  m ło d y c h  te n is i­
s tów , k tó rz y  ro k u ją  n a jw ię ksze  
n a d z ie je  na przysz łość . O sobiście 
k ro k  ten  uw ażam  za w ła ś c iw y , p o ­
n iew aż  m łod z ież  m a w ię kszą  ła t ­
wość p rz y s w a ja n ia  sobie  g ry  n o ­
w oczesne j, o d w a ż n e j, gdyż  lite  k rę ­
p u je  .ią Jeszcze s ław a, k tó ra  każe 
s ta rszym  za k a ż d y m  razem  w y g ry  
w ać.

O b se rw o w a łe m  p ra w ie  w s z y s tk ie  
sp o tka n ia . Z a u w a ży łe m , że uczest­
n ic y  tu rn ie ju ,  z m a ły m i w y ją tk a ­
m i, n ie  są n a le życ ie  p rz y g o to w a n i 
k o n d y c y jn ie  do c ię ż k ic h  w ie łose - 
to w y c h  m eczów . P o ra  ty m  m a ja  
d z iw n e  u przedzen ie  do s tosow an ia  
uderzeń  czys tych , a c h ę tn ie  p o s łu ­
g u ją  się u d e rz e n ia m i p o d c ię ty m i, 
k tó re  c zyn ią  g rę  w o ln ie js -ą .

— C h c ia łb y m  z w ró c ić  uw a g ę  na 
ia k t ,  że m y  tre n e rz y  m a m y  duże 
k ło p o ty  z nauczan iem  ten isa , gdyż  
n ie  m a u  nas o d p o w ie d n ie j l i t e ­
ra tu ry  fa c h o w e j.

P ro p o n u ję  częście j ■wym ieniać 
m ię d z y  sobą dośw iadczen ia ...

T re n e r e k ip y  w ę g ie rs k ie j — Z . 
B U JTO R .

...S ta ra m y  s ię  s tw o rz y ć  w ę g ie r­
ską szko łę  ten isow ą. W  zasadzie 
u z n a je m y  konieczność ca ło rocznego 
tre n in g u , a le  d z ie lim y  go na  cz te ­
r y  e ta p y  p rzygo tow a w cze  (p rz e j­
śc io w y , szko le n ia  techn icznego , do­
sko na le n ia  g ry  i  s ta b il iz a c ji f o r ­
m y ) u w a ża jąc , że te n is is ta  m us i 
m ie ć  w  m iędzyczas ie  dużo  odpo  
cz y n k u .

W te j c h w i l i  tru d n o  m l p o w ie ­
dzieć, czy  ta k i  t re n in g  Jest n a j­
s łuszn ie jszy .

Je że li id z ie  o częste s p o tk a n i*  
z u c z e s tn ik a m i s iln ie js z y m i, to  u - 
w ażam , że je s t ic h  zdecyd o w an ie  
za m a ło ...

T re n e r  e k ip y  ZS R R  — B ie l ic  — 
G E IM A N .

N ie  zgadzam  się z ko legą  B u j-  
to re m . T e n is is ta  m u s i tre n o w a ć  
sta le , p ra w ie  codz ie n n ie . T w ie rd z e ­
n ie  sw n je  o p ie ra m  na dośw iadcze ­
n ia ch  ko le g ó w  tre n e ró w  in n y c h  d y ­
s c y p lin  i... ba lec ie .

Je że li ta n ce rz  n ie  ć w ic z y  Jeden 
d z ień  — to  w ie  o  ty m  o n  sam. 
Je że li n ie  ć w ic z y  d w a  d n i — to  
w id zą  to  k o le d z y  z zespo łu . Jeże li 
n ie  ć w ic z y  t r z y  d n i — za uw a ży  
pub liczność .

D la te g o  uw ażam , ż# do ten isa  
na leży  p rzen ieść zasadę sta łego, 
ca ło rocznego  tre n in g u  k o n d y c y jn o -, 
ta k tyczn o -te ch n iczn e g o .

T e n is  w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im  n ie  
o s iągną ł jeszcze ta k ie g o  poziom u, 
ja k i  o b s e rw u je  s ię  w  w ie lu  in n y c h  
ga łęz iach  sp o rtu . W  n a jb liż s z y m  
czasie p o s ta ra m y  się z m ie n ić  ten  
s tan  rzeczy...

.. .P rz y  o k a z ji  zapraszam  w szys t­
k ic h  te n is is tó w  na  tu rn ie j  do M o­
s k w y  w  ro k u  1M6.

silenie poważnych 
startów  przypada w łaśnie na 
na jb liższy okres.

P lan tren ingu opracowany 
przez trenerów  przew iduje, że 
w  tym  czasie nasza czołówka 
pow inna znaleźć się w  na jlep- 

; szej form ie. Chodzi bowiem o 
! to, aby w  zw iązku z przyszło- 
: roczną O lim piadą przestawić 
i naszych zaw odników  na osiąg­
nięcie szczytowej fo rm y w 
okresie późno-jesiennym .

L iczym y, że ten p lan przy­
niesie w  przyszłym  roku  efek­
ty  i  szczyt fo rm y  (i to życio­
w e j) po k ry je  Się z term inem  
O lim p iady (listopad 1956). Inna 
sprawa, że „w yce low an ie“  fo r­
m y na określony te rm in  j  to 
znacznie późniejszy n iż nor­
m aln ie  nie jes t wcale łatwe.

Czy to się udało naszym tre ­
nerom w  tym  roku  dowiem y 
się po ciężkiej serij poważnych 
s tartów  m iędzynarodowych. A 
seria jest piękna. Mecze m ię­
dzypaństwowe z Czechosłowa­
cją, W ęgram i, H o landią, N o r­
wegią, NRD, tró.imecz F ra n c ;a 
— F in land ia  — Polska oraz 
udzia ł w  k ilk u  poważnych za­
wodach m iędzynarodowych — 
lo program  n iezw ykle  ciekawy 
i n ie ła tw y. gdyż większość 
naszych p rzeciw n ików  wyżej 1 
notowana jest od nas w  lekko- i 
atletyce europejskiej.

Na pierwszy ogień idzie mecz ! 
z Czechosłowacją w  konku ren - , 
c ji kob ie t i mężczyzn, k tó ry  
odbędzie się w  B ra tys ław ie  i 
dnia 30 1 31 sierpnia.

Teoretycznie Czechosłowacy j 
m ają nad nam i przewagę. I 
szczególnie w  konkurencjach 1 
męskich. W ydaje się jednak, i 
że m im o papierowych obliczeń [ 
nie jesteśmy bez szans.

Gdzie możemy zdobyć prze- [ 
wagę punktową? Przede wszyst • 
k im  w  przedłużonym  sprincie ! 
(Makomaski, M ąrh), w  biegach 
średnich i na 5 km. Również | 
w obu sztafetach mam y w  tym  | 
roku lepsze czasy od naszych 
przeciwn ików . Dalsze nasze 
mocne pu n k ty  to tyczka i 
oszczep i... skok w  da l (o ile

stałych konkurencjach z w y ­
ją tk ie m  k u li i dysku.

O m ów iliśm y konkurencje  mę­
skie, gdyż w  meczu kob ie t po­
w inn iśm y zwyciężyć (natura ln ie  
znów teoretycznie).

O losach meczu nie będą de­
cydowały nasze gw iazdy Chro­
m ik  i  S idło, ale cała drużyna. 
Od przygotow ania wszystkich 
reprezentantów, od ich am b ic ji 
i  w y s iłk u  zależeć będzie w yn ik  
spotkania. D latego też spotka­
nia  m iędzypaństwowe są egza­
m inem  am b ic ji i  charakteru 
całego ko lektyw u. Każdy bo­
w iem  walczy nie ty lk o  o zw y­
cięstwo, a le  i  o p u n k ty  dla swej 
drużyny.

(s. k.)

ssę

z  imprezami

Przed
niedzielą
sportową

E n t u z j a ś c i  p i ł k a r s t w a
z n ie c ie rp l iw o ś c ią  ocze­
k u ją  na m e ld u n e k  ze 

s ta d io n u  D yna m o  w M o skw ie , 
g d z ie  w  n ie d z ie lę  s p o tk a ją  
s ię  czo ło w e  d ru ż y n y  ś w ia ta : 
re p re z e n ta c ja  ZSRR i N ie­
m ie c k ie j R e p u b lik i F e d e ra l­
n e j. Ja k  w ia d o m o , Ni * n c y  są 
m is trz a m i ś w ia ta , a p iłk a rz e  
ZSRR m a ja  na sw ym  k o n c ie  
re m is  z W ę g ra m i.

LE K K O -Z W O LE N N IC Y
A T L E T Y K ! też  n ie  będą
p o k rz y w d z e n i. V / sobotę  

i n ie d z ie lę  o db ę d ą  s ię  w  B u ­
dapeszc ie  m ię d z y n a ro d o w e  za ­
w o d y  z u d z ia łe m  re p re z e n ta n ­
tó w  10 k ra jó w . W ś ró d  n ich  
ró w n ie ż  c z w ó rk a  naszych  
le k k o a tle tó w : S id ło , R ut, Le ­
w a n d o w s k i i W itu ls k i.

N a jc ieka w ie .l z a p o w ia d a ją  
się  b ie g i ś re d n ie , g d z ie  w y ­
s tą p ią  d o s k o n a li W ę g rz y : Iha- 
ro s , T a b o ri, R ozsa vo e lg y i, 
S ze n tg a li, A n g lic y :  Hew son I 
Jo hn so n , b ie g a cze  NRD: H e r­
m a n n  i R ic h tz e n h a in , W  ta k  
d o s k o n a łe j s taw ce  L e w a n d o w ­
s k i i W itu ls k i m a ją  w ie lk ie  
szanse. P ie rw s z y  na n o w y  re ­
k o rd  P o ls k i, a d ru g i m oże 
p o b ić  sw ó j r e k o rd  ż y c io w y  na  
1500 m . S id ło  Jest s tu p ro c e n ­
to w y m  fa w o ry te m  w  rz u c ie  
oszczepem . N a to m ia s t Rut, 
k tó r y  na w ys tę p a c h  z a g ra ­
n ic z n y c h  rz u c a  le p ie j n iż  w  
k r a ju ,  m a m o żno ść  z re w a n ­
ż o w a n ia  s ię  C s e rm a k o w i za 
p o ra ż k ę  na i l  M ISM .

W A R S ZA W IE  z o b a c z y ­
m y  k i lk u n a s tu  c z o ło ­
w y c h  le k k o a tle tó w  z 

C h ro m ik ie m  i M a k o m a s k im  na  
cze le . S ta rto w a ć  o n i będą  o 
p u c h a r  CRZZ w  tró jfn e c z u  
S p a rta  W a rs z a w a  — G ó rn ik  
Z a b rze  — B u d o w la n i G dańsk. 
Z a w od y  z a p o w ia d a ją  się 
a tra k c y jn ie  g d y ż  o rg a n iz a to ­
r z y  z a p ro s ili  ró w n ie ż  c zo ło ­
w y c h  z a w o d n ik ó w  in n y c h  kó ł 
s p o r to w y c h , m . in . C iachów - 
nę. W a lc z a k a  I W e rb liń s k ie -  
go.

NA tra s ie  K ra k ó w  — Za­
ko pa n e  p rz e p ro w a d z o n y  
zo s ta n ie  w y ś c ig  k o la rs k i 

o G ó rs k ie  M is trz o s tw o  P o ls k i. 
T y tu łu  m is trz o w s k ie g o  b ro n i 
H ad a s ik .

W  m ie ś c ie  s p o r tu  ż u ż lo w e ­
go  — L eszn ie  odb ę d ą  się 
z a w o d y  o m e m o r ia ł A . Smo- 
c z y k a . (SK)

W

Koszykarze
n a  dobrej drodze
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T u rn ie j  k o s z y k ó w k i n  M IS M  z a k o ń c z y ł się o lb rz y m im  sukce­
sem d ru ż y n  ZSR R , gdyż o b yd w a  zespo ły  z d o b y ły  z ło te  m eda le .

T rzeba  od  razu  p o d k re ś lić , że d ru ż y n y  ppA iada jąy* z a w o d n ik ó w  
d roga  k o s z y k a re k  ZSRR. do ty tu łu  j s iln y c h  f iz y c z n ie , g ra ją c y c h  tw a r -  
m ls trzow sk /iego  b y ła  o  w ie le  t ru d -  ! do i d e c y d u ją c y c h  s ię  na g rę  pod  
n ię jśza  n iż  k o s z y k a rz y . W  czasie | koszem, 
tu r n ie ju  p rz e g ra ły  one dw a  ra zy  )
7. B u łg a r ią : w  e lim in a c ja c h  i  w  f i ­
na łach . D o zd ob yc ia  z ło tego m e­
da lu  przez koszy  k a r  k i ZSRR w y ­
d a tn ie  sie p rz y c z y n iła  d ru ż y n a  CSR 
w y g ry w a ją c  z B u łg a rk a m i. W ten 
sposób tr z y  d ru ż y n y  m ia ły  je d n a ­
ko w ą  Ilość  p u n k tó w , a o os ta tecz­
ne j k o le jn o ś c i za de cyd o w a ł s tosu­
nek  koszy. F a k t ten  w y ra ź n ie  m ó ­
w i.  że poz iom  ty c h  trz e c h  d ru ż y n  
b y ł n ie z w y k le  w y ró w n a n y .

D ru ż y n a  ZSRR — to  m ło d y  ze­
spół u z u p e łn io n y  ru ty n o w a n ą  M a - 
m ie n tie w ą . D ob rze  o p a n o w a n y  
s z y b k i a ta k . c e ln y  s trz a ł z p ó łd y - 
stansu i doskona łe  w ys z k o le n ie  
te ch n iczn e  k a żd e j z a w o d n ic z k i — 
o to  g łó w n e  w a lo ry  ca łego zespołu.

D ru g ie  m ie jsce  z d o b y ły  B u łg a rk i.  
k tó re  swa g rę  o p ie ra ły  na  n a jle p ­
szej ś ro d k o w e j zaw odn iczce  tu rn ie ­
ju  — W o in o v e j. G d y  je d n a k  W o j-  
nova  m ia ła  sw ó j s łabszy d z ień  — 
B u łg a r ia  p rze g ra ła  d e c y d u ją c y  
m ecz 7  CSR.

N ie ró w n y  zespół p rz y s ła ła  do 
W a rsza w y  C zechos łow ac ja . Poza 
p ie rw szą  p ią tk ą  z w y ró ż n ia ją c y m i 
sie B la h o u to v ą  i  H u b a lk o v ą  T i  I I .  
n ie  b y ło  ju ż  d o b ry c h  re z e rw  zd o l­
n ych  do zas tąp ien ia  ty c h  z a w o d n i­
czek.

C zw a rte  m ie js c e  za ję ła  P o lska , 
k tó ra  też odb iega ła  n ieco  pozio ­
m em  od  c zo ło w e j t r ó jk i .  W  naszym  
zesoole noża G ru s z c z y ń s k ą -O ^s ie - 
w ic z . k tó ra  b y ła  je d n ą  z n a jle p ­
szych k o s z y k a re k  tu r n ie ju  n ie  ma 
w ię c e j w y b itn y c h  in d y w id u a ln o ś c i. 
O lesnewicz osiągnęła  zresztą  sw o ją  
doskona łą  fo rm e  n ie  ty lk o  d z ię k i 
w rod zo n em u  ta le n to w i a le  i przez 
n ieus tanną  w y tę żon ą  p racę . Naszą 
d ru ż y n ę  stać na lepszą g rę  n iż  w  
tu rn ie ju  I I  M IS M . trze b a  je d n a k  
b y  w s z y s tk ie  z a w o d n ic z k i w z ię ły  
p rz y k ła d  z O lesńewicz i z a b ra ły  się 
do b a rd z ie j s o lid n e j p ra c y .

W szyscy m iło ś n ic y  k o s z y k ó w k i z 
za do w o le n ie m  o b s e rw o w a li g rę  n a ­
szych k o szyka rzy , k tó rz y  z d o b y li 
zas łużen ie  d ru g ie  m ie jsce  i  w y k a ­
za li, że nasza m ęska d ru ż y n a  ko­
s z y k ó w k i iest. na n a jle p sze j dro- 
dze do za jęc ia  s ta łego m ie jsca  w  
czo łów ce  e u ro p e js k ie j.  M a m y  ju ż  
zespół n ie ź le  g rą ią c y  ta k ty c z n ie  i 
dobrze  w y s z k o lo n y  te ch n iczn ie . 
T rzeba  p o d k re ś lić  nasze d w u k ro tn e  
z w y c ię s tw o  nad  R u m u n ią . k tó ra  
p rzecież p rz y s ła ła  sw o i a p ie rw sza 
re p re ze n ta c ję . D osko n a le  z a g ra li 
nasi ko szyka rze  ró w n ie ż  w  m eczu 
z ZSRR. n a w ią z u ją c  ró w n o rzę dn ą  
w a lk e  p rzez  c a ły  m ecz.

P ierw sze  m ie jsce  ko s z y k a rz y  
ZSRR, k tó rz y  n ie  p rz e g ra li a,ni 
jed n e go  sp o tka n ia , je s t c a łk o w ic ie  
zasłużone. Jest to  zesipół m io d y , 
n ie z w y k le  w y ró w n a n y  i  k a żd y  za­
w o d n ik  z p ! e^w szej p ią tk i może 
b y ć  z pow o d zen iem  za^siąp-ony 
przez ró w n ie  dobrego  za w o d n ik a  z 
re z e rw y

Do zd ob yc ia  trze c ieg o  m ie jsca  
przez B u łg a r ię  n a jw ię c e j p rz y c z y ­
n i ł  się n a ile o s z y  z a w o d n ik  tu r -  
n lc lu  — R adew . On to  w ła śn ie  
g łó w n ie  p rz y c z y n ił sip rio z w y c ię ­
s tw a  B u łg a r ii nad P o laka. C z w a r­
te  m ie jsce  za le ta  R u m u n ia , k tó ra  
zresztą n ie  b y ła  w  n a jle p s z e j fo r -  
n re .

W a rto  jeszcze p o d k re ś lić  o lb rz y ­
m i nostep  k o s z y k a rz y  c h iń s k ic h . 
k ł ó rz y  p o k o n a li C zechosłow ae ł e.

! T rzeba  też p ośw ię c ić  k d k a  s łów  
i ko szyka rzo m  F g ip tu . E g ip c ja n ie  po 

ka za li k o s z y k ó w k ę  bardzo  ż y w io ­
łow a . o p a rtą  na s z y b k im  a ta ku , 
na s trz a le  do ko-sora z każde j p o zy ­
c j i  i na dosko n a ’y m  w y s z k o le n iu  
te c h n ic z n y m . G ra ją  o n i je d n a k  za 
m ię k k o  i w y ż e j cen ią  e fe k to w n e  
n iż  sku teczne  zagran ia .

T u rn ie j k o s z y k ó w k i w y k a z a ł, ża 
m ożem y lic z y ć  na dalsze sukcesy 
naszych ko s z y k a rz y . T rzeba  t y lk o  
w ię c e j sp o tka ń  m ię d z y n a ro d o w y c h , 
b o w ie m  ty lk o  p rzez  lic zn e  k o n ta k ­
ty  m ię d z y n a ro d o w e  nasi z a w o d n ic y  
n a b io rą  o d p o w ie d n ie j ru ty n y .  B ra k  
ty c h  k o n ta k tó w  w  la ta c h  1950— 
33 sp ow o d ow a ł zastó j w  naszej k o ­
szy kó  w c  e . Za h am o w  an i e rozw o  j  \ i 
koszyków ’k i zosta ło  ju ż  p rz e z w y c ię ­
żone lecz d a lszy  ro zw ó j m oże s ię  
dokonać ty lk o  przez lic z n e  s p o tk a ­
n ia  m ię d zyn a ro d o w a .

K o s z y k ó w k a  s ta je  s ię  u nas co­
raz b a rd z ie j p o p u la rn a . M a m y  też 
p ra w o  U czyć na to , że będzie  ona 
je d n ą  z m o c n ie js z y c h  d y s c y p lin  n a ­
szego sp o rtu .

M . S K O R Z E W S K I

Do Zakopanego 
i Rzviim

i i

jadą kolarze
Już w  n a jb liższą  n ie d z ie lę  

ko la rze  w y s ta r tu ją  do w y ś c i­
gu szosowego o g ó rsk ie  m i­
s trzo s tw o  P o ls k i. w  p rz y ­
sz łym  ty g o d n iu  w ezm ą u d z ia ł 
w  to ro w y c h  i  szosow ych m i­
s trzo s tw a ch  ś w ia ta  we W ło ­
szech.

Od k i lk u  la t  w y ś c ig  g ó rs k i 
o d b y w a  się t ra d y c y jn ie  n a  te j 
sam ej triasie, b iegnące j z K ra ­
kow a. do K u ź n ic .

T ru d n o  nazw ać Jednoetapo­
w y  w yśc ig  i  to  na d ys tans ie  
dość k ró tk im , bo  lic z ą c y m  110 
km . w szech s tro n n ą  p rób ą  s ił 
d la  n a jle p s z y c h  k o la rz y .

G ó rska  w sp in a czka  je s t 
słabsza s tro n ą  naszych k o la ­
rzy , co zresztą  p o tw ie rd z a ją  
w y n ik i  naszych n a jle p szych  
z a w o d n ik ó w  u z y s k iw a n e  na 
g ó rs k ic h  se rpe n tyn a ch  w  cza ­
sie ro z g ry w a n ia  W yśc ig u  Po­
k o ju .

W a lka  zapow iada  s ię  rze ­
c z y w iś c i e In te re su ją co . Do
w yśc ig u  zgłoszono 104 zaw od - 
m  k o w , p rz y  czym  n a tw ie k « *  \

P o ró w n a n ie  k o s z y k a rz y  e g ip sk ich  
7. ta k im i d ru ż y n a m i ja k  ZSRR. 
B u łg a ria  czy P olska w y p a d ło  zde- 

i c y d o w a n lc  na k o rzyść  ty c h  osł a t- 
| n ich . O kaza ło  się. że w  k o e z y k ó w - 

ce n a jw ię c e j m a ją  do p ow iedzen ia

liczba  — 31 k o la rz y  — re-pre 
zentow ać tu  będzie  C W K S .

Na s ta rc ie  w y ś c ig u  n ie  za­
b ra k n ie  ró w n ie ż  w e te ra n ó w  
p o ls k ic h  szos W ó jc ik a  i W rze ­
s ińsk iego. Z re p re z e n ta c y jn e j 
d ru ż y n y  os ta tn ieg o  W yśc ig u  
P o k o ju  zoba czym y W ilc z e w - j 
sk iego. G ra b o w sk ie go  i Łasa - . 
ka. O bok n ic h  po ja d ą  uczest­
n ic y  te g o roczn ych  w y ś c ig ó w  
w  B e lg ii i  N R D  — U lik ,  B u ­
g a jsk i i K o w a ls k i.

W  z w ią z k u  ze s ta rte m  cz te ­
re ch  szosow ców : C hw iendacza, 
H adas ika , K ró la k a  i  W ięc­
ko w s k ie g o  w  m is trz o s tw a c h  
św iata, w  R zym ie , z a w o d n ic y  
c i r.ie  będą m o g li w z ią ć  u- 
dz fa łu  w  w y ś c ig u  o m is trz o ­
s tw o  gór. C zwórce p o ls k ic h  
szosow ców  to w a rzyszyć  bedzle 
w  w y p ra w ie  do  W ło ch  to ro -  
w ie c  G ru n d m a n . U d z ia ł w  m i­
s trzo s tw a ch  ś w ia ta  będzte d la  
nas o ty le  c ie k a w y , że k o la ­
rze p o lscy  z a d e b iu tu ją  na szo­
sach W ło ch , gdzie  na  pew n o  
będą c h c ie li z re h a b ilito w a ć  się 
za p am ię tn e  w y n ik i  sprzed 
d w ó ch  la t  z L ug a n o . Jeszcze 
w iększe  za in te resow an ie  s k u ­
p ia  s ta r t  w  ta k  pow a żn e j k o n ­
k u re n c ji  b e n ia m in k a  w y p ra w y  
G n m d m a n a .
... _ . .. w.) ‘

Druga przegrana Śliwy

Fragment spotkania w  koszykówce kobiet Polska — CSR.
F o to : C A F

S Z T O K H O L M , Na tu rn ie ju  sza­
c h o w y m  w  G oe teborgu  d o g ryw a no  
n ie d o koń czo n e  p a r t ie  ?, p ie rw szych  
d w óch  ru n d . M is trz  P o ls k i SUwa 
p rz e g ra ł z m is trz e m  ZSRR H e lle ­
rem . m is trz  USA B is q u ie r  podda) 
Sie. N a jd o r fo w ł (A rg e n ty n a ), k tó ry
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z k o le i p o d d a ł się Parm o (A rg e n ­
ty n a ). H o le n d e r D ó n n e r z rem iso ­
w a ł z K e resem  (ZSRR). W I  ) I I  
ru n d z ie  n te  o d b y ły  aię p a r t ie  S ta h l-  
berga  (S zw ec ja ) z B ro n s z ta jn e m  
fZSRP.i i  F a ch m an e m  (CSR) z po­
w o d u  c h o ro b y  S ta h lbe rg a .

Po d w óch  ru n d a ch  p ro w a d z i I I -  
w te k t (ZSR R ) — 2 zw yc ię s tw a . W  
3 ru n d z ie  Ś liw a  g ra  z B ro n s z ta j­
nem .

Polscy pływacy

Jest k iepskim  
ta.inl# p rzy b y ł

...A lakśand ar  
dzien n ik a rze m , 
w o e rą c *  nor. lipcow ą na p rz y ­
czółek pod W a rk ą , aby napisać  
dla  jedn ej z g a z e t lubelskich  
k iepsk i rep o rtaż  o żo łn iersk im  
m ęstw ie. U łoży qo w  napuszone  
kw ieciste  fraze s y , w  toporne, 
nie trzy m a ją c e  się kupy  zd a ­
nia — inaczej nie um ie. N i*  
umie? Oto p rzyp ad ek  rzuca  qo 
na d ru q ą  stronę W isły  — w  sza­
le jące p iek ło  n iem ieekieqo oq- 
nla, w  otoczenie lu dzi, k tó rzy  
zębam i I p a zuram i w szczepili się 
w skraw ek  zachodnieqo brz«qu . 
Za pół ro ku , w  m ro źn y  dzień  
styczniow y stąd w yru szą  p an ­
cerne a rm ie , aby oswobodzić  
W arszaw ę — alę te -a z  p rzyczó ­
łek w alczy  ostatkiem  sił, m iaż ­
dżony oqnlem  ..Fe rd yn an dów “ , 
za lew any p rzez coraz liczn ie jsze  
s z*re q i q re n a d ie ró w  SS. A lek­
sander p rze p ra w ia  się p rzez  
W isłę, nosi ran nych , dostarcza  
m eld u n ki, dyqoce z p rze ra że n ia , 
Ody tw ia tło  ra k ie ty  uczyni qo na 
Środku rzek i celem  dla n ie p rz y ­
jac ie lsk ich cekaem ów. A potem  
w raca  do Lub lina — by w  m ie ­
szczańskim  salon iku , pełnym  na­
m aszczonego spokoju i w y tw o r­
nych m ebli, spoirzeć w  w y k rz y ­
w iona w ściekłością tw a rz  inne- 
qo w ro n a  — sz»nczaceqo iado- 
w itą  p lotkę o „zdra jcach  o jczy z­
n y “ , k tó rz y  h -z rz y n n le  rzek a ja  
nad W isła, zam iast iść dalel...

P rzeko nyw ać tych ludzi? Dy­
skutować z nimi? Nie, A leksan­
d e r m oże m leć dla nich ty lko  
słowa nienaw iści. A au to rk a  do­
da je  kom en tarz .

„P ocząw szy od teqo re p o rta ­
żu A leksand er R yb icki stał się 
do brym  d z ien n ikarzem .

N ik t nie w ied zia ł co spowodo­
w ało  tę zm ianę . A le  R yb icki 
w ied z ia ł“ . (S tr. 306).

I czyte ln ik  w ie. Zofia  B ystrzyc­
k a , a u to rka  opow iadan ia  „W i­
s ła“ •— na)lepszeqo c hyba , n a j­
b a rd z ie j d ram atyczneqo  w  to­
m ie „ In n a  m łodość“*) — kaza­
ła  m u  zakosztow ać w ra z  z bo­

ha te ram i sm aku nienaw iści. Po­
kazała  m echan izm  w o jn y , qłęb- 
szy n iż s p raw y  ataków , o d w ro ­
tów  i pościqów — bo slęqa|ący  
w sforę uczuć I m yś li, p rz e ­
kszta łca jący  lu dzką  na tu rę .

W tym  też tkw i odmienność  
opow iadań „ In n e j m łodości“ od 
w iększości książek o tem atyce  
w o jen n e l, opisujących szlak bo­
jo w y  P ie rw sze j A rm ii. Odqłosy 
w o jny  są w  n ie j jak  qd yb y  ści-

b a ry  s ta ją  się rza d k im  z ja w i­
skiem , a Joanny uczą się w  pe ł­
ni rozum ieć — za co i p rzeciw  
kom u w alczą.

D zięki . n im  m e za łam u je  się 
Iren a , qdy pow róciw szy do ro- 
dzinneao  m iasteczka dow iaduje  
się od ludzi pozornie  „na ib liż - 
szych“ , że „n ie  m a Już mc 
w s p ó ł z  narodem  . Tak , z 
n im i. u b lła ją c y m i za Niem ców tłu ­
ste in teresy, a te ra z  d rżącym i o

Szkoła
żołnierskiego

męstwa
szon#, s tanow ią racze l akom pa­
n iam ent dla zm ian , ja k im  pod-
e q a ją  lu d z ie . Jedn i 
jak  R y b ic k i.  In n i ro z p ły w a ją  w

ha rtu ją  się

c iasnych pretensjach  i żalach  
Jak q lu p ia  m ieszczka B arbara , 
k tó re j w y d a je  się. iż trasa m a r ­
szu po prow adzi w prost w  zaci­
sze s k le p ikarsk ieao  szczęścia. I
tacy ludzie  też przych odzili do 
obozu w  S ielcach. P rzych odziły
tam  liczne Joanny, uczciwe ale 
nieu fne  — c iężko  doświadczone  
p rze z  'a ta  zaw ie ru ch y , chow a­
jące w  pam ięci echa teqo, cze- 
qo uczono przed  w o jną z am ­
bon i qazet o „bo lszew ick ie j z a ­
ra z ie “ . Nie bez rac ji też w iele  
k a r t  swoich opow iadań poświe­
ci a u to rk a  p ra cy  apara tu  poli- 
tyczneqo  
codzienną

los swoich „handetków ", s taran ­
nie oliw iących nie używ ane „V i 
sy“ i „S teny“ , k tóre  nledluqo
zostaną w ym ierzone  w  pierś  lu ­
dowych dzia łaczy  — nie ma 
istotnie wspólneqo Języka. Jej 
młodość — za ku rzo n a , żo łn ie r­
ska młodość, w lokąca  o ta rte  no­
gi w  ciężkich butach „spoza gó r  
i r z e k “ , za tyk a ją c a  za luf? pe­
peszy qarść polnych kw ia tów  po 
te j s tronie  Bugu — Jest inna, 
Irena  zna jd zie  w  sobie dość si­
ły , aby w y rw a ć  w rogom  nie 
ty lko  swole zw ątp ien ie , ale i 
swego chłopca, aby w ypo w ie ­
dzieć im  w olne w  rodzinnym  
m iasteczku . Doświadczeni tow a­
rzysze pom ogli.

___  B ystrzycka  dba, byśm y o tych
- ’ u kazu jąc  c ie rp liw ą , w szystkich ludziach , tw orzących  
ag itac ję  ludzi odpo- I nasza n iedaw ną h isto rię  w iedzie-

w  m arszu , na pozycjach a rty le ­
r i i .  podnoszących rękę  z o k rz y ­
kiem  ,,Za W a rsza w ę '“ D latego  
pisząc o A nie li K rzyw oń pośw ię­
ca ty lko  niew ie le  zdań je j bo­
haterskiem u czynow i. T o w arzy ­
scy za to m yślom  i spraw om  
dziew czyny od wczesnego dzie­
ciństwa, u kazu jąc  jak  g ro m a ­
dziły  się dośw iadczenia chłop­
skiego dziecka w  sanacylnej 
Polsce, Jak szeroko o tw orzyło  
ono oczy w idząc  u k ra iń s k ie  ko ł­
chozy. U daw adn ia jąc , iak  ko­
nieczna była decyzja  A n ie li, t łu ­
m aczącej pośpiesznie i chao­
tyczn ie  sw ojem u k ie row n ikow i, 
że m usi znaleźć się w  polskim  
w o jsku  — i iak n iezachw ianie  
m u s i a ł a  ona skoczyć w  głąb  
płonącej c iężaró w k i, aby ra to ­
w ać ran nych  I sztabowe pa­
p iery .

Ta bogata a rg u m en tac ja  Iest 
też m ie jscam i przesadna, nad­
m ie rn ie  obciąża książkę  dodat­
kow ym  opisem  I kom entarzem  
au to rsk im . Szkoda. C iekaw a i 
pouczająca le k tu ra  tra c i w  ten 
sposób część sw ojej a tra k c y jn o ­
ści. Tym  b a rd z ie j, że m a Ją 
o trzym ać w łaśnie m iody czy­
te ln ik . k tó ry  lubi w a rtk ą  akc ję , 
zm ienny tok w y d a rze ń , n iespo­
d zian k i I zaskoczenia, a treść  irie- 

chc* p rze ły k ać  bez na-

wyjechali do Finlandii
W A R S Z A W A . Na m ecz p ły w a c k i 

P o lska  — F in la n d ia , k tó r y  odbędzie  
się w  d n ia ch  25—26 bm . w  H e ls in ­
ka ch  w y je c h a ła  w  c z w a rte k  19 b m . 
g ru p a  p ły w a k ó w  p o lsk ich .

W śród  29-osobowego zespo łu  za­
w o d n ik ó w  i  za w o d n icze k  w y s tą p i 
w  m eczu z F in la n d ia  nasza czo­
łó w k a  z T o lk a c z e w s k h n . G re m - 
lo w s k lm . K le m iń ftk ą , M i ln ik ie ló w -  
ną. C edro . W erakso  l  G ry k ą  na  
czele. W sko kach  do w o d y  s ta r to ­
w a ć  będą m . in . C hrząszezów na 1 
Rękas, D ru ż y n ie  to w a rzyszą  tre n e ­
rz y : W ie liń s k i.  K ró lik . Naborcz^ję,

Uczestnicy II MISM w NRD
B E R L IN . Do N R D  p rz y b y l i  X 

W a rsza w y u c z e s tn ic y  I I  M IS M  — 
d ru ż y n a  k o s z y k a rz y  c h iń s k ic h  i  ze­
sp ó ł h o k e ja  na t r a w ie  In d i i .  O ba 
zespo ły  ro z e g ra ją  k i lk a  sp o tka ń  z 
d ru ż y n a m i N R D . Tego sam ego d n ia  
g ru p a  g im n a s ty k ó w  N R D  w y je c h a ­
ła  n a  to u rn e e  do C h in .

Spartakiada Zwiqzkáw 
Zawodowych w ZSRR

o w ą

w ied zia lnych  za  m yśli I czyny j ł ł  w ięcej n i*  p rze ka za ły  fo to ­
nowego w o jska . D zięki n im  Bar- g ra fie  u kazu jące  ich w  a taku ,

tretnego  k arm ie n ia  łyżeczką , ja ­
k im  jest au to rskie  m o ra liza to r . 
stwo. Zbyt konsekw entne sto­
sowanie zasady pogłębionego o- 
b razu  w o jny  czyn i go w  koń­
cu czasam i nieco nudnym ,

Ale to są Już koszty w łasne... 
Zanim  doczekam y się w łasnego  
G a jd ara , k tó ry  u raczy  m łodych  
1 starych  całym  bu lnym  patosem  
i n iezrów naną  ro m an tyk ą  na­
szej rew o lu c ji — niedostrzeże- 
nie ucząc lep ie j Ją rozum ieć — 
bądźm v tym czasem  zadow oleni 
i z „ In n e j m łodości“ .

*) Z o fia  B y s trz y c k a  „ In n a  m ło ­
d o ść “  I s k r y  1955. S ir .  348.

W ITO LD  DĄBROW SKI

M O S K W A . W d a lszym  c ią g li V  
L e tn ie j S p a rta k ia d y  Z w ią z k ó w  za­
w o d o w y c h  ZSR R  zakończono  t u r ­
n ie je  w  s ia tk ó w c e  i  ko szyków ce . 
M is trz e m  S p a rta k ia d y , w  s ia tk ó w n e  
m ężczyzn  zos ta ła  d ru ż y n a  B u re -  
w te s tn ik , a w  ro z g n ^w k a c h  k o b ie t 
—* L o k o m o tiv , w  tu r n ie ju  ko szy ­
k ó w k i m ężczyzn  p ie rw sze  m ie jsce  
z a ją ł zespó ł B u re w ie s t.n lk , a w ś ró d  
k o b ie t d ru ż y n a  zrzeszen ia  K a le w .

W  zaw odach p ły w a c k ic h  K u re n n o l 
(B u re w ie s tn ik )  w y g ra ł loo m  d ow . 
w  58,5, a S ie ro w  (B u re w ie s tn ik )  
z w y c ię ż y ł na 100 m  g rz b ie t, w  1.10 2.

N a  tu r n ie ju  c ię ż a ro w c ó w  z a k o ń ­
czono t r ó jb ó j  w  w adze p ó łs re d n ie j. 
M is trz e m  S p a rta k ia d y  zos ta ł D uga - 
n o w  (B u re w ie s tn ik )  — 385 kg .

N a  s ta d io n ie  D y n a m o  ro zeg ra n o  
dalsze k o n k u re n c je  le k k o a t le ty c z ­
ne. O to  n o w i m is trz o w ie : 200 m  
m ężczyzn  — K o n o w a ło w  21.1, 2(H)
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m  kob ie t. — I t k in a  23.8. t r ó js k o k  
D e m e n tie w  15,71, 400 m  — P Ü -

< & 0 ¿ 0 r< & G iC *C 8 az< X C S 9 C 36 0 & *Q ¿ 0 X tia i0 cC i§a $ 0c^^  gas 49,0, dysk -  M a tw ie je w  51,25,
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